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Wspomnienia niniejsze oparte są przeważnie na opowie­
ściach i rozmowach z autorem samego jenerała Dąbrowskiego, 
twórcy legionów polskich we Włoszech, uformowanych pod 
opieką Rzeczypospolitej francuskiej.

Synowie tych dzielnych bojowników, wywieszających 
zwycięskie sztandary na wszystkich stolicach Europy, z po­
dziwem wspominali i wspominają o polskim jenerale, który 
pierwszy powziął myśl i dokonał skupienia nieszczęśliwych 
rozbitków armii z roku 1794, oraz utworzył z nich legie, 
które były grożnemi czas długi dla mocarstw, dzielących mię­
dzy siebie ich ojczyznę.

Nie powinno i dziś być obojętnem ogłoszenie biografi­
czne notatki o jenerale, przypomnienie wypadków poprzedza­
jących złącżenie się broni francuskiej i polskiej, oraz podanie 
historyczne, jak to braterstwo wzmacniało się wspólnym krwi 
rozlewem na polach Włoch, Niemiec, Hiszpanii i Rosyi.





AN H e n r y k  D ą b r o w s k i  pochodził z dawnego szlache­
ckiego rodu, znanego już w XIV. wieku, a odznaczają­

cego się w szeregach armii Rzeczypospolitej polskiej w XVI. 
i XVII. wieku. Dziad jego walczył z Janem Sobieskim pod 
murami Wiednia, a ojciec, Jan Michał, broniąc sprawy Sta­
nisława Leszczyńskiego, wzięty do niewoli w roku 1734 pod­
czas oblężenia Gdańska, przeszedł do służby saskiej i bił się 
z Turkiem w roku 1737. Ożeniony w roku 1750 z Maryą 
Lettow, córką jenerała wojsk Augusta III., miał Jan Michał 
kilkoro dzieci, a czwartem z nich był Jan Henryk, uro­
dzony 29. sierpnia 1755 roku w Pierzchowicach, między 
Krakowem a Bochnią.

Wychowaniu Henryka oddał się ojciec najtroskliwiej, 
widząc od dzieciństwa wybitne jego zdolności, a prowadził je 
w duchu niemieckim i przeważnie wojskowym, ale w duchu 
katolickim, aczkolwiek żona jego była protestantką.

W piętnastym roku swego życia przyjętym został Hen­
ryk Dąbrowski do tego samego pułku, w którym służył jego 
ojciec, a oddawał się służbie i nauce z taką gorliwością 
i tak szybkie postępy czynił, że już w roku 1777 otrzymał 
nominacyę na porucznika, w której to randze rok potem bił 
się z Austryakami w wojnie o dziedzictwo w Bawaryi. Kró­
tko ta bitwa trwała, a zabłysnął w niej po raz ostatni ge­
niusz Fryderyka W.

W roku 1779 stracił Henryk ojca, a w roku 1780 
poślubił Henrykę Babel, córkę pułkownika saskiego; miał 
z nią syna i córkę. W tym samym roku przeszedł pod ko-
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mendę dzielnego żołnierza, hrabiego de Bełlegarde, i tej służ­
bie zawdzięcza dokończenie swego wykształcenia wojskowego. 
W pułku tym, słynnym w Saksonii z dzielności i służbistości, 
obok częstych ćwiczeń, otoczył się był Henryk mapami i księ­
gami, studyując przebieg kampanii Gustawa Adolfa, Kondeu- 
sza, Turenne’a, Eugeniusza Sabaudzkiego i mistrza po nad 
nimi Fryderyka Wielkiego, pod którym sam służył w roku 
1778. Doświadczenie nauczyło go, że znajomość sztuki wo­
jennej może być tylko nabytą kosztem najwyższych wysiłków 
w gruntownych i specyalnych studyach i że sama odwaga 
ani zapał nie mogą wystarczyć dowódzcy szranków, na któ­
rych rozgrywają się życie ludzkie i losy narodów. Wśród 
prac tych został Dąbrowski adjutantem jenerała hr. Belle- 
garde, którego zawsze wspominał z wdzięcznością, jako po 
ojcu głównego swego mentora w wiedzy wojskowej.

Gdy w roku 1790 zwoływał rząd polski wszystkich ofi­
cerów rozprószonych po świecie, opuścił Henryk Dąbrowski 
służbę w Saksonii i przeszedł do wojsk naszych w randze 
majora, odznaczając się od pierwszej chwili jako znakomity 
instruktor kawaleryi i surowy przestrzegacz karności wojsko­
wej. Początki tej służby napiętrzone były dla niego walkami 
w przezwyciężaniu trudności, jakie przyniosło na to pole wy­
chowanie niemieckie, a zatem głównie wymowa i wymagania, 
jakie stawiał co do porządku, do jakiego nie każdy nasz żoł­
nierz czuł pociąg; potrafił jednak pozyskać zaufanie przełożo­
nych, uznających jego działalność, i uległość podkomendnych.

Dzień trzeciego maja 1791 roku zaświadczył o rozbu­
dzeniu się narodu, za nadto długo w śnie letargicznym po­
grążonego ; w śnie tyle dla sprawy własnej szkodliwym, ile 
korzystnym dla zuchwałych a chciwych sąsiadów. Uchwalona 
dnia tego konstytucya wywołała oklask rozumnych ludzi ca­
łego świata, a postanawiała w tekście swoim : zniesienie li- 
berum veto i wprowadzenie dziedzictwa tronu; dopuszczenie 
stanu średniego do urzędów; wolność w'yznaii z zastrzeżeniem 
religii katolickiej jako państwowej; oddawała wreszcie pod
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opiekę praw klasę najliczniejszą ludności, to jest włościan, co 
miało z czasem doprowadzić do ich usamowolnienia. Tenże 
sejm uchwalił jednocześnie powiększenie armii do 100.000 
ludzi, poddając ją pod naczelnictwo króla, jako szefa władzy 
wykonawczej.

Rosya zajęta wówczas wojną przeciw Turcyi, na razie 
nie objawiła swego gniewu, zaopiekowała się jednak prote­
stem nieznacznej mniejszości sejmu, czyli opozycyą Konstytu- 
cyi trzeciego maja, skoncentrowaną w osobach Feliksa Poto­
ckiego, Seweryna Rzewuskiego i Franciszka Ksawerego Rra- 
nickiego. Ci trzej, smutnej pamięci wyrodni synowie ojczyzny, 
w.sparci pomocą Rosyi, uknuli spisek przeciw uchwalonemu 
porządkowi, tworząc nieszczęsną konfederacyę w Targowicy.

W samym początku 1792 roku podpisane w Jassach 
pakta zakończyły rosyjsko-turecką wojnę, a natychmiast po­
tem carowa Katarzyna wypowiedziała wojnę Polsce, wyseła- 
jąc forsownie 100.000 wmjska do prowincyi ościennych jej 
państwu.

Rząd nasz nie mógł przeciwstawić ani połowy tej liczby, 
i to żołnierza źle wyćwiczonego, z niedoświadczonymi wodza­
mi, niedołężnie kierowanymi ze stolicy przez .słabego duchem 
króla, pogrążonego w zniewieściałych wygodach i gotowego 
do każdej ofiary, mogącej go zatrzymać na tronie, zewsząd 
podkopanym. Ponadto, z rozprószonego wojska po wojewódz­
twach, nie można było szybko w jeden punkt sprowadzić wię­
cej jak 20.000. Pierwsze więc zaraz spotkanie musiało zakoń­
czyć się odwrotem naszych, a potyczki te miały miejsce pod 
Zieleńcami, gdzie dowodził książę Józef Poniatowski i pod 
Dubienką przy dowództwie jenerała Kościuszki.

Henryk Dąbrowski pozostawał wówczas jako w ice-bry- 
gadyer na czele korpusu kawaleryi nad Bugiem pod komendą 
jenerała Byszewskiego, stojącego z kolumną rezerwową, ma­
jącą posiłkować jenerała Michała Zabiełłę przeciwko Krecze- 
tnikowowi pod Brześciem Litewskim i mającego zarazem za­
słaniać Warszawę.
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Główna część armii pod wodzą księcia Józefa Ponia­
towskiego posuwała się ku Wiśle, gdy jak grom spadła na 
wszystkich wiadomość, że król dnia 23. lipca przystąpił do 
konfederacyi targowickiej i że wszelkie kroki wojenne i dal­
sze marsze mają być zaniechane. Wielką była konsternacya 
i popłoch, bo wojska pragnęły walczyć a musiały uledz roz­
kazowi króla. Wybitniejsi wodzowie, jak książę Józef, Ko­
ściuszko, Wielhorski i Zajączek, podali się do dymisyi, a twórcy 
konfederacyi objęli tak komendy armii, jak i władzę cywilną, 
bo Stanisław August stał się miękkiem narzędziem w ich rę­
kach. Rosyanie zajęli Warszawę, a zredukowawszy liczbę 
wojsk polskich, pomięszali je między swoje. Konstytucya trze­
ciego maja została zniesioną, a przywrócony dawny stan rze­
czy, to jest anarchia, osłaniana przez Rosyę.

Dąbrowski, u którego patryotyzm dorównywał odwadze 
żołnierskiej, ze zranionem sercem przeżywał te wypadki; 
rwał się do czynu, żywił zamiary, ale ani sława jego wmj- 
skowa nie stała jeszcze tak wysoko, ani ranga była dość zna­
czną, by mógł ogłosić dyktatyrę i wywołać pospolite rusze­
nie, co byłoby zbawieniem ojczyzny. Poddał się konieczności 
i pozostał spokojnie na miejscu swego stanowiska, nie prze­
stając myśleć o chwili, w którejby mu danem było chwycić 
za broń. Sposobność ku temu miała się wkrótce nadarzyć.

Przystąpienie króla do Targowicy doprowadziło do sejmu 
w Grodnie 1793 roku i ostatecznie do drugiego podziału Pol­
ski, w którym Rosya i Prusy główne odniosły korzy.ści.

Wojska polskie, rozłożone w prowincyach zabranych 
przez Rosyę, zmuszone były wejść w jej służbę i złożyć przy­
sięgę. Pozostawione zaś jeszcze pułki jako polskie, zostały 
rozprószone tak, że na skinienie ambasadora rosyjskiego mo­
gły być każdej chwili rozbrojone. Taki był stan rzeczy bez­
pośrednio po rozbiorze.

Korpus Byszewskiego, w którym służył Dąbrowski, stał 
w Wielkopolsce, gdy z początkiem roku 1793 Prusacy zajęli 
tę prowincyę. Wówczas to przedstawił Dąbrowski swemu je-
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nerałowi śmiały projekt, by ruszył ze swoją dywizyą na War­
szawę, przyłączając do swoich wszystkie chętne wojska, spo­
tykane po drodze; by pozyskał króla, objął arsenał oraz kasy 
rządowe i rozpoczął stanowczą wojnę. Taki projekt powinien 
był powstać i znaleść wykonanie w chwili przystąpienia króla 
do konfederacyi targowickiej, w pół roku jednak potem nie 
mógł liczyć na powodzenie, był już niewykonalnym. Byszew- 
ski zdawał się dzielić poglądy Dąbrowskiego, lecz zasięgnął 
rady samego króla, który opowiedział rzecz całą swoim fa­
worytom, a jeden z nich powtórzył ją ambasadorowi rosyj­
skiemu w Warszawie. Jenerał Byszewski otrzymał rozkaz 
ustąpienia placu Prusakom i przeniesienia się do Końskich, 
między Kraków a Warszawę. Henryk Dąbrowski nie uznał 
się za pobitego niepowodzeniem swego projektu, stworzył za­
raz drugi, jeszcze śmielszy i do wykonania trudniejszy: Za­
mierzał on zebrać wszystkie wojsKa w Królestwie, oraz te, 
któreby zdołały ujść z pomiędzy Rosyan, a przerzucić całą 
tę masę przez Szląsk i Czechy na spotkanie armii francuskiej, 
mającej kraj nasz wybawić od zaborców. Olbrzymie te za­
miary zakomunikował Dąbrowski kilku wybitnym patryotom, 
a w szczególności Kołłątajowi, bawiącemu wówczas w Dre­
źnie. Wszyscy uznali projekt jako awanturniczy i niemożliwy, 
a pragnęli, by wojska nasze pozostały spokojnie na swoich 
placówkach w oczekiwaniu odpowiedniejszej chwili do czy­
nów. Dąbrowski okrzyczany za niebezpiecznego, przeniesiony 
został do Pułtuska, pod komendę jenerała Madalińskiego.

Niezbyt jednak od owej chwili miała już być oddaloną 
chwila czynów.

Z Warszawy wyszedł rozkaz rozwiązania brygady Ma­
dalińskiego, a gdy ten powtórzył zebranemu wojsku rozkaz 
złożenia broni, oficerowie i żołnierze jednomyślnie, jakby zmó­
wieni, odmówili posłuszeństwa, błagając wodza, by ocalił ich 
honor i powiódł na wroga. Było to gorącem pragnieniem 
dzielnego jenerała, więc przedarli się forsownym marszem 
przez pruskie posterunki, i przebywszy Pilicę, dotarli do wo-
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jewództwa krakowskiego, w którem połączyli się z innymi 
oddziałami wojsk polskich.

Nagłe to wystąpienie orężne stało się sygnałem do no­
wego ruchu powstańczego w całym kraju )̂.

Właśnie powrócił był z Włoch jenerał Kościuszko i po­
dążył zaraz do Krakowa, dokąd przybył dnia 24. marca 1794

') W tej epoce dotknął jenerała Dąbrowskiego nader przykry wy­
padek, opisany przez jego przyjaciela, wojewodę Wybickiego, w pa­
miętnikach, wydanych w Poznaniu w roku 1840, staraniem hrabiego 
Raczyiiskiego. Jenerał Madaliński, zawołany rębacz, lecz tern tylko 
wybitny, mając pod komendą Dąbrowskiego, nie zawiadomił go wcale
0 wyruszeniu z wojskiem swojem. Powodem tego mogła być zazdrość 
zdolności i wykształcenia, ale także niechęć i nieufność do jego niemie­
ckiego wychowania, które często wyśmiewał. Zostawił go więc w Puł­
tusku z małą częścią załogi. Żywo dotknięty takim postępkiem, posta­
nowił Dąbrowski nie zostać bezczynnym, a zebrawszy pozostawioną 
mu garstkę ludzi, zaatakował dnia 21. kwietnia oddział rosyjski pod 
Tykocinem i wziął im w niewolę 25 żołnierzy i oficera, oraz zapas pro­
wiantów. Naraził się jednak staroście Starzyńskiemu tern, że doko­
nał tej wycieczki bez niego, a on uznawał się szefem tej okolicy; zo­
stał więc z dwoma oficerami aresztowany i odesłany do Warszawy pod 
sąd wojenny.

Trudno sobie Avytłumaczyć znaczenie takiej niesprawiedliwości 
inaczej, jak tylko zawiścią starosty i pozostawioną przez Madalińskiego 
opinią, że Dąbrowski żywił ducha niemieckiego. Pod takim to szcze­
gólnym zarzutem mógł był w owych czasach być sądzonym publicznie 
człowiek, którego sławimy nietylko zdolności i talenta wojskowe, ale
1 w wysokim stopniu rozum patryotyczny.

Już też dawały się słyszeć przed salą sądu głosy »zdrajca«, gdy 
Wybicki, należący do departamentu wojny, stanął po stronie obwinio­
nego jako obrońca. Wybicki, odznaczający się wymową i odwagą cy­
wilną, podniósł najczystsze strony życia Dąbrowskiego, jego cnoty woj­
skowe oraz poświęcenie, i nie wiele potrzebował mówić, by oskarżyciele 
umilkli, a tłumy zamieniły głosy podnoszone przed chwilą na huczne 
»wiwat DąhroAYski«, które mu towarzyszyły przez miasto aż do jego 
mieszkania.

Dąbrowski nigdy nie zapomniał już Wybickiemu tej usługi donio­
słej, a odtąd zawiązana między nimi szczera przyjaźń nie zmieniła się 
do końca ich życia.
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roku i tegoż dnia obwołany został najwyższym naczelnikiem 
wszystkich wojsk polskich z władzą dyktatorską, a wszyscy 
mieszkańcy miasta złożyli mu przyrzeczenie.

Na wiadomość o wypadkach zaszłych w Krakowie, wy- 
wyruszył tam jenerał rosyjski Tormassow na czele 7.000 
wojska, a Kościuszko podążył dnia 1. kwietnia na jego spo­
tkanie z załogą Krakowa, wzmocnioną po drodze kawaleryą 
Madalińskiego i kilkuset chłopami zbrojnymi w kosy. Miał 
dnia tego pod sobą 3.000 piechoty, 1.200 kawalerzystów, 12 
armat i około 400 kosynierów, a temi tylko siłami zadał dnia 
5- kwietnia okropną klęskę Rosyi pod Racławicami, o pięć 
mil na północ od Krakowa. W bitwue tej zasłynęli chłopi 
męstwem i odwagą, i wsławił się jeden z nich, gdy widząc 
artylerzystę rosyjskiego przykładającego lont do armaty, cza­
pką w jednej ręce zatkał jej otwór, a kosą w drugiej ściął 
łeb wrogowi. Kilkanaście zdobytych armat, kilkuset zabitych 
Rosyan i tyluż rannych, stanowiły rezultat tego dnia pamię­
tnego. Potem zaraz Kościuszko cofnął się o trzy mile do 
Słomnik, a wojska rosyjskie o pięć mil w stronę.przeciwną.

Z niesłychaną szybkością rozeszły się te dobre wieści 
po całym kraju i wywołały ruch ożywiony. W Lublinie ogło­
sił powstanie pułkownik Grochowski; zgromadził wojska pol­
skie w okolicy, przebył Wisłę i forsownym marszem .spieszył 
do Kościuszki. Gdzie tylko mógł który oficer lub żołnierz ŵ y- 
rwać się z pod dozoru rosyjskiego, przenosił się do swoich 
szeregów, tak że majorowie Kopeć i Wyszkowski, oraz puł­
kownik Łaźniński mogli zebrać 2.000 ludzi i z tymi przedarli 
się pod Bug. Inne pułki i oddziałyj_^których szefowie nie zdo­
byli się na tę odwagę, zostały rozbrojone i w liczbie piętna­
stu tysięcy rozdzielone w korpusy rosyjskie. Dnia 17. kwietnia 
1794 roku powstała Warszawa, której załoga liczyła zaledwie 
2.000 żołnierza. Ci jednak w ŝparci silnie kilku tysiącami mie­
szczan pod dowództwem Kilińskiego, po czterdziestu ośmiu 
godzinach nieustającej zaciętej walki, zdołali wyprzeć z mia­
sta wojska rosyjskie, zmniejszając je o 4.000 ludzi w pole-
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głych i rannych. Ambasador rosyjski Tgelstrom, osaczony 
w swoim pałacu, potrafił umknąć i skrył się pomiędzy Pru­
sakami, obozującymi po za szańcami opodal od miasta.

W kilka dni potem, dnia 28. kwietnia, wybuchło po­
wstanie w stolicy Litwy, gdzie pułkownik Jasiński dał do­
wody wprost zuchwałej odwagi, ale i niezwykłej inteligencyi. 
W międzyczasie Kościuszko zbliżył się do Krakowa i zajął 
wieś Bossutów, w której się na prędce oszańcował i .skąd za­
wezwał wszystkich chętnych a zdolnych do broni. Nie wszy­
scy odpowiedzieli oczekiwaniom i tylko w 9.000 ludzi dnia 
5. maja wyruszył naczelny wódz w Sandomierskie, glzie się 
miał połączyć z jenerałem Grochowskim. Ten prze.szedł Wisłę 
pod Rachowem, zatrzymał się pod Połonną i stawił tam czoło 
ścigającym go Rosyanom, a dopiero potem dotarł do obozu 
Kościuszki. Mając wówczas do piętnastu ty.sięcy wojska i ko­
synierów, ruszył naczelny wódz na spotkanie jenerała Renis- 
sowa i pobił go pod Szczekocinami dnia 5. czerwca, zmu­
szając do odwrotu. Na.stępną nocą czyniło wojsko polskie 
przygotowania do ataku na dzień następny, gdy z niemałem 
zdziwieniem ujrzała starszyzna nasza po prawej stronie ro­
syjskiej zszeregowaną armię w szyku bojowym. Byli to Pru­
sacy pod dowództwem samego króla Fryderyka Wilhelma II., 
a siły jego -składały się z dziesięciu batalionów piechoty, 
dwudziestu szwadronów huzarów i dwunastu sześcio - funto­
wych armat; korpus zaś Denissowa liczył trzynaście batalio7 
nów piechoty i dwadzieścia szwadronów kawaleryi; razem 
około 20.000 ludzi. Pomimo tej nierówności sił rozpoczęto 
bitwę grą armat, podczas której nasza piechota kilkakrotnie 
śmiałe przypuściła szturmy, dzielnie wspomagana kosami; 
śmierć jednak jenerałów Wodzickiego i Grochowskiego zmu­
siła wojska polskie do odwrotu, dokonanego spokojnie i szczę­
śliwie w nocy z dnia 6. na 7. czerwca, po utracie sześciuset 
ludzi i kilku armat. Jenerał Kościuszko nie będąc ściganym, 
ruszył w porządku w pochód pod Warszawę, dokąd dostał 
się w końcu czerwca i gdzie na lewym brzegu Wisły zebrały
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się wojska polskie w liczbie 22.000, a to 17.000 piechoty 
i 5.000 kawaleryi. Tutaj obsaczeni zostali armią rosyjską 
i pruską pod wodzą Fryderyka Wilhelma i jenerała Fersena. 
Rozpoczęło się oblężenie Warszawy.

Siły polskie rozdzielono na trzy korpusy: pierwszy pod 
komendą jenerała Mokronowskiego, złożony z ośmiu batalio­
nów i ośmnastu szwadronów, stanął pod Marymontem; drugi 
pod jenerałem Zajączkiem, z sześciu batalionów i dziewięciu 
szwadronów, miał przeznaczone miejsce w Czystem; wreszcie 
trzeci, korpus Kościuszki, z dwudziestu batalionów i trzydzie­
stu szwadronów, rozłożył obóz pod Mokotowem. Jenerał Dą­
browski miał sobie powierzony osobny mały korpus w Gzer- 
niakowie na lewych Hankach Kościuszki. Armia oblegająca 
stanęła: pruska naprzeciw Marymontu i Woli ku lewej na­
szej stronie, rosyjska zaś w Służewie, naprzeciw Mokotowa 
i Czerniakowa. Po kilku mniejszych potyczkach bez większego 
znaczenia, rozpoczęto ataki i bombardowanie. Prusacy zajęli 
Wolę, a Kościuszko postanowił ich stamtąd wyprzeć. To się 
nie powiodło księciu Józefowi Poniatowskiemu, więc zdał tę 
misyę Kościuszko na jenerała Dąbrowskiego, który się z niej 
wywiązał pomyślnie i przyczynił się, mądrymi rozkazami 
i własną dzielnością, do obrony prawego skrzydła, rozciąga­
jącego się od Woli przez Powązki i Marymont ku Wiśle. 
Było to dnia 28. sierpnia, i w dniu tym Vvódz naczelny, chcąc 
okazać swój szacunek i wdzięczność kraju, ofiarował Dąbrow­
skiemu złoty pierścień z napisem »Ojczyzna swojemu obrońcy« 
i z wyrytym nr 1, gdyż była to pierw.sza dana odznaka w tej 
formie, a w następstwie otrzymali taką i inni. Dalsze nacie­
ranie Prusaków pozostawało bez skutku, choroby zaczęły ich 
prześladować, a z drugiej strony groźne dla nich powstanie 
wybuchło w Wielkopolsce; ponadto jeszcze nie dochodziły 
ich prowianty ani amunicya, przejmowane po drodze, tak 
naprzykład jeden ze znaczniejszych takich transportów został 
im wzięty we Włocławku przez kasztelana Mniewskiego; do­
wodzącego oddziałem powstańców.
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Postanowii więc Fryderyk Wilhelm odstąpić od oblęże­
nia i cofnąć się do Wielkopolski. Jenerał Fersen usunął się 
także ze swoim korpusem i manewrował by dostać się na 
prawy brzeg Wisły, dla złączenia się z jenerałami Suworo- 
wem i Derfeldem, zbliżającym się do Bugu.

Wówczas wybrał jenerał Kościuszko Dąbrowskiego do 
ekspedycyi najdonioślejszego znaczenia: miał ponieść szybką 
pomoc powstańcom i wojskom naszym w Wielkopolsce, gdyż 
na nich zaciężyć musiała cała siła wojsk pruskich, cofających 
się od Warszawy. Dąbrowski sporządził odnośny plan opera- 
racyjny, który uzyskał uznanie, więc i zatwierdzenie naczel­
nego wodza. Sformowano mały korpus z półtora tysiąca pie­
choty, tysiąca kawaleryi i szesnastu armat, a do nich przyłączył 
się Madaliński ze swoją brygadą, oddając się patryotycznie 
i dobrowolnie pod komendę młodszego od siebie jenerała, tak 
już przyznawał wyższość swemu niedawno podkomendnemu. 
Dąbrowski ruszył dnia 10. września 1794 roku na czele tego 
korpusu, przeszedł Bzurę przy jej ujściu do Wisły i posunął 
się do Koła nad Wartą; dawał wyprzedzać swój sztab przez 
część kawaleryi i zmiatał po drodze małe oddziały pruskie, 
a zabierał prowianty w magazynach. W Kole spotkał oddział 
ochotników w liczbie ośmset ludzi pod Mniewskim, a dnia 24. 
września powstańcy z Kalisza, Gniezna i Poznania z jenera­
łami Skórzewskim, Lipskim i Niemojowskim, razem przeszło 
cztery tysiące ludzi, przeważnie konnicy, wzmocnili pod Słu- 
pną korpus Dąbrowskiego. Dawszy kilka dni do spoczynku 
i uporządkowania się tej armii nieregularnej, lecz najlepszemi 
chęciami ożywionej, skierował się jenerał ku Gnieznu, zaalar­
mował główny pruski korpus pod wodzą jenerała Schwerina 
i dotarł pod małe miasteczko Łabiszyn, gdzie rozpiął obóz 
po wypędzeniu Prusaków z miejscowego klasztoru. Nazajutrz 
zaraz został zaczepiony przez oddział pruski, przybywający 
z Inowrocławia, pod komendą pułkownika Szekulego, smutno 
wsławionego przez swoje łupieżstwa i okrucieństwa. Sądził, 
iż podejdzie naszych, atakując ich w nocy, lecz wpadł na zu-
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pełnie przygotowanych i utrzymanych w szyku bojowym. 
Utarczka stała się klęską Prusaków, bo stracili kilkuset ludzi 
i Szekuli cofnął się. Tu ponownie poznać było można prze­
zorność i wiedzę jenerała Dąbrowskiego, który nietylko wy­
zyskał pozycyę, ale potrafił pokierować wojskiem, złożonem 
z przeróżnych żywiołów, a znaj duj ącem się przeważnie po 
raz pierwszy w ogniu bojowym i utrzymać ich wśród nocy 
doświadczoną ręką w porządku oraz karności.

Dnie 30. września i 1. października przeznaczył jenerał 
dla wypoczynku i poprawy rynsztunków, lecz i wtenczas je­
nerał Rymkiewicz na czele ośmiuset ludzi udał się w pogoń 
za cofającym się nieprzyjacielem. Dnia 1. października wieczór 
pchnął Dąbrowski swoje oddziały ku Bydgoszczy, przybył rano 
na wzgórza po nad miastem i ustawił się na odległość strzału 
armatniego naprzeciw nieprzyjaciela. Po kilkuset wystrzałach 
wezwał ich jenerał do poddania się, lecz odpowiedź Szeku- 
lego była dumnie odmowną, więc zakomenderowano do ataku. 
Z zapałem ruszyli nasi, i po walce w ulicach zostali Prusacy 
pobici i z miasta wyparci, zostawiając stu poległych i pięć­
dziesięciu rannych. W niewolę wzięto dwóch pułkowników, 
jednego majora, ośmnastu oficerów i do czterystu żołnierzy. 
Szekuli, ciężko ranny, otoczony był staraniami Dąbrowskiego 
i przez naszych lekarzy pielęgnowany, nie przeżył jednak am- 
putacyi, a pogrzeb jego odbył się przy oddaniu honorów woj­
skowych. Zdobycie Bydgoszczy dostarczyło pewnej ilości świe­
żych koni, oraz zapasy rynsztunku i amunicyi, aczkolwiek 
z rozkazu jenerała mieszkańcy byli oszczędzani i żadnej nie 
ponieśli szkody. Dąbrowski odświeżył postawę swoich ludzi, 
a zwłaszcza garnących się doń ochotników.

Gdy się to działo w Wielkopolsce o kilkadziesiąt mil od 
Warszawy, inne a fatalne losy przypadły tamtym oddziałom 
wojsk polskich na głównych punktach walki. Wilno, stolicę 
Litwy, musiał opuścić jenerał Wielhorski, a wmjska rosyjskie 
ściągały się zewsząd nad Bug, nie powstrzymane słabemi 
naszemi siłami.
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Jenerał Sierakowski z czteroma tysiącami ludzi, złączony 
z Olewińskim, mającym pod sobą trzechtysięczny oddział i do­
brą artyleryę, manewrował w okolicach Słonima, by wstrzy­
mywać postępy jenerałów rosyjskicb, Suworowa i Derfeldena,

■
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ALEKSEJ WASILJEWICZ SUW-AROW 

sprawca rzezi praskiej.
(Wedle sztychu M. Utkina).

zebranych pod Nieświeżem. Sierakowski nie chciał podzie­
lać swego korpusu, lecz uległ rozkazom z Warszawy i część 
wojska zbliżył do Wilna, pozostając z resztą, nie mogącą do 
odporu wystarczyć. Dnia 16. września zajął dobrą pozycyę
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w Krupczynie o trzy mile od Brześcia Litewskiego, ale miał 
przeciw sobie armię piętnastotysięczną Suworowa. Zaczepiony, 
bronił się dzielnie przy pomocy artylerzystów, lecz straciw­
szy do dwustu ludzi, cofnął się-szczęśliwie do Brześcia. Dzień 
17. września był gorszym dla Sierakowskiego; korpus jego 
nie dość dobrze strzeżony, spędzał noc nad Bugiem pod go­
lem niebem, gdy piechota rosyjska w całości przeszła most, 
nierozważnie pozostawiony, a kawalerya w bród rzekę prze­
była. Zakomenderowano odwrót ku Białej, lecz było już za- 
późno i w porządku nie cofnięto się. Korpus polski silny 
jeszcze w Krupczynie, tutaj już tylko słaby opór mógł sta­
wiać; poległo około tysiąca żołnierzy, a drugie tyle wzięto 
do niewoli. Suworow po tern zwycięstwie wstrzymał dalszy 
pochód, tak dla wypoczynku jak dla otrzymania wiadomości
0 działaniach innych korpusów rosyjskich.

Po tem ostatniem starciu Warszawa była odsłoniętą. 
Chcąc naprawić to niepowodzenie, postanowił Kościuszko wy­
słać posiłki Sierakowskiemu i nawet sam ruszył na ich czele. 
Posuwał się od Siedlec przez Łuków do Żelechowa i Kory­
tnicy na spotkanie Fersena, który przebył Wisłę w Kozienicy. 
Zamiast jednak ruszyć z całą armią z pod Warszawy, a za­
tem w dwanaście tysięcy wojska z dywizyami księcia Józefa
1 Zajączka, wódz przeznaczył tylko dwa pułki piechoty, co 
przy Sierakowskim nie uczyniło nawet sześciotysięczny kor­
pus. Zdaje się, iż obawiał się Kościuszko zupełnego ogołoce­
nia Warszawy z wojska, a także wystawienia króla na nie­
bezpieczeństwa, bo poczuw^ał .się do odpowiedzialności co do 
jego osoby. Z tak małemi więc siłami odważył się stanąć dnia 
9. października pod Maciejowucami naprzeciw Fersena i jego 
pruskiego korpusu, liczączego z rosyjskim ośmnaście tysięcy 
ludzi. Bitwa musiała być groźną, a na domiar złego nie do.ść 
wcześnie zawezwany, o cztery mile obozujący z oddziałem 
swoim jenerał Poniński, nie zdążył przybyć na czas. W opła­
kanym dla Polski dniu 10. października, pomimo najwale­
czniejszego oporu i desperackich wysileń, musiały nasze woj-
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ska uledz trzykrotnie przeważającej liczbie. Kościuszko okryty 
ranami dostał się do niewoli razem z jenerałami: Sierakow­
skim, Kamińskim, Kniaziewiczem i Kopeciem. Kilka zaledwie 
szwadronów z całego tego korpusu zdołało ucieczką obro­
nić się od zagłady.

Smutne te wieści doszły jenerała Dąbrowskiego dopiero 
dnia 19. października, razem z rozkazem zbliżania się ku 
Warszawie. Rozkaz pochodził od Wawrzeckiego, jako szefa 
armii. Po wzięciu Bydgoszczy, Dąbrowski starał się o rozsze­
rzenie swoich operacyi z jednej strony nad Wisłą, a z dru­
giej ku Toruniowi, który zaatakował. Zamiar ten nie powiódł 
się, więc jenerał złączywszy znów wszystkich rozłożonych aż 
do Warty, przeprawił się przez Bzurę i zajął korzystną po- 
zycyę pod osłoną tej rzeki. Książę Józef, będący niedaleko, 
mógł go wspomódz w razie potrzeby. Naprzeciw Bzury go­
tował się do walki pruski jenerał Schwerin na czele zna­
cznego korpusu. Dąbrowski zamianowany jenerałem-dywi- 
zyonerem w uznaniu zasług, powołany został dnia 26. pa­
ździernika do Warszawy na radę wojenną, mającą postanowić 
dalsze czynności.

Przedstawiono sobie faktyczny stan armii, która obejmo­
wała: dywizyę Poniatowskiego, 6 000 ludzi, niedaleko Bzury; 
Dąbrowskiego, 4000 ludzi, po nad tą rzeką; dywizyę Zar 
jączka z resztkami korpusu z pod Maciejowic, 3.400 ludzi; 
następnie korpus litewski Mokronowskiego, 12.000 żołnierzy, 
w marszu ku Pradze; dywizyę Ponińskiego z 4.000 ludzi zło­
żoną, idącą w tym samym kierunku, i wreszcie mały korpus 
Grabowskiego, z 3.000 ludzi, na lewym brzegu Narwi. Razem 
przeszło 32.000 ludzi, a w tern znaczna liczba kosynierów. 
Armia ta, zdemoralizowana utratą naczelnego wodza, wieloma 
przegranemi w ostatnich czasach, źle zaopatrzona w artyleryę 
połową, a nawet i w żywność; armia ta miała stawić opór 
połączonym siłom Suworowa i Fersena, oraz nadciągającym 
Prusakom. Duch ożywiający ubył z osobą Kościuszki, wszyst­
kie nadzieje spoczywały na tej ukochanej głowie, a nikt nie
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był w stanie zastąpić go ani wzbudzić w żołnierzach zaufa­
nia, jakiem go otaczali.

Na radzie wojennej postanowiono przyspieszenie robót 
w oszańcowaniu Pragi, a Mokronowski i Poniński otrzymali 
rozkaz bronienia tej pozycyi pod dowództwem jenerała Za­
jączka; Grabowski miał się zbliżać do nich. Książę Józef 
i Dąbrowski przeznaczeni zostali do trzymania w szachu Pru­
saków i do zaopatrywania Warszawy w żywność. Tymczasem 
Suworow przybliżał się z połączonemi swojemi siłami. Dnia 
24. października uderzył na Mokronow^skiego pod Kobyłką 
i zmusił go cofnąć się do Pragi. Dnia 2. listopada armia ro­
syjska stanęła naprzeciw polskiej, a po czterogodzinnej mor­
derczej walce zostali nasi do szczętu pobici; jenerałowie Ja­
siński i Grabowski polegli, a Zajączek został ranny. Armię 
polską, pod Pragą zebraną, zgładzono, ale wściekłość zwy­
cięscy nie ograniczyła się na jej zniszczeniu, bo Suworow od­
dał rozbeztwionemu swemu żołdactwu wszystkich mieszkań­
ców Pragi na pastwę. Piętnaście tysięcy ludu płci obojga, 
starców i dzieci, padło ofiarą tej rzezi, a tylko maleńka ilość 
cywilnych i wojskowych zdołała ujść barbarzyńskiej śmierci, 
rzucając się w nurty Wisły. Ocaleni, świadkowie okropnych 
■wypadków, przynieśli Warszawianom przestrogę o losie, jaki 
im zagraża.

Trzy dni potem, dnia 7. listopada. Warszawa kapitulo­
wała, zajęta przez Suworowa, który ogłosił zapomnienie prze­
szłości, a o ile był okrutnym w Pradze, o tyle tutaj wysilał 
się, by dawać dowody ludzkości i wspaniałomyślności. Król 
pozostał w stolicy, a część armii nieobjęta kapitulacyą, ze­
braną była nad Pilicą.

Jenerał Dąbrowski, pozostający jeszcze dnia 29. paździer­
nika na prawym brzegu Bzury, otrzymał od naczelnego wo­
dza rozkaz przybycia pod Warszawę, a ustąpienia zajmowanej 
pozycyi księciu Józefowi Poniatowskiemu; dywizya litewska 
Gedroycia z czteroma tysiącami piechoty i siedmiuset konnicy, 
równie jak tysiąc kawalerzystów Ożarowskiego, wzmocniły
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korpus Dąbrowskiego, obejmujący razem około dziewięć ty­
sięcy żołnierza i 33 armat, a zebrany w Tarczynie, o cztery 
mile od stolicy.

Dąbrowski, stale wierny swoim projektom, pragnął zna- 
leść się znów z tym korpusem w Wielkopolsce, by zarazem 
spowodować dywersyę korzystną dla Warszawy. Pod Tarczy­
nem odebrał piorunującą wiadomość o wzięciu Pragi, a na­
stępnie o zajęciu Warszawy.

Rozprzężenie, będące zwiastunem klęsk i nieszczęść, za­
kradło się w szeregi naszego wojska. Początek dał się poznać 
między Litwinami Gedroycia, a złe przeniosło się do korpusu 
księcia Józefa. Oficerowie wszelkich rang bezustannie krążyli 
między obozami a Warszawą i żołnierze szli za ich przy­
kładem; popłoch i nieład wzmogły się po rozsianiu wieści
0 rzezi w Pradze.

Takie oznaki zaczęły się pojawiać i w korpusie Dąbrow­
skiego, lecz on rychło dyscyplinę przywrócił; odsunął swoich 
od złych wpływów, przenosząc się nad Pilicę i utrzymał nie­
zbędny rygor, zakwaterowawszy się w Nowem Mieście, a po­
rządek był o tyle więcej konieczny, że Prusacy pod dowódz­
twem jenerała Kleista nadciągnęli na lewe flanki naszych, 
a Austryacy zajęli Radom, grożąc tyłom polskiego korpusu.

Widząc to, przedłożył Dąbrowski szefowi armii, Wa- 
wrzeckiemu, projekt zebrania wszystkich żołnierzy zdrowych
1 zbrojnych, dodania im korpusu lekkiej artyleryi, nie obcią­
żającej pochodu, a przedarcia się z nimi przez Częstochowę 
do granicy Ślązka i dostania się przez tę prowincyę do pierw­
szego spotkanego korpusu armii francuskiej. Wawrzecki miałby 
z członkami rządu postępować za armią, zastępować kraj 
i protestować wszędzie przeciw wszelkim zadanym gwałtom 
i zamachom na całość oraz niezależność ojczyzny.

Projekt ten pokryty został milczeniem, bo ani moralne, 
ani fizyczne siły kraju nie mogły go podjąć; przyznawano 
słuszność zamiarom Dąbrowskiego, lecz nikt nie miał odwagi 
do nich przystąpić. Uznać też trzeba, że przeszkody, na jakie
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napotkałaby w tem przedsięwzięciu nawet silna armia, mo­
głyby się okazać nieprzezwyciężonemi, a o tak rozluźnionym 
korpusie stanowczo należało orzekać, że rozprószyłby się je­
szcze przed dotarciem do granic Ślązka. Dnie już zresztą tej 
nieszczęśliwej armii były policzone; nieład i bezsilność po­
stępowały, a szeregi topniały jak śnieg pod ciepłem słońca 
i w niedługim czasie zostawały już tylko pod bronią brygady 
jenerała Dąbrowskiego. Do tych zbliżył się korpus rosyjski 
Denisowa, poprzedzony odezwą Suworowa, proponującą tej 
resztce armii honorową kapitulacyę.

Doprowadzeni do ostateczności wodzowie bez wojska, 
przyjęli dnia 18. października w Radoszycach podane im wa­
runki, ratyfikowane przez Stanisława Augusta i przedstawili 
się w Warszawie Suworowowi. Ten ich przyjął z wszelkimi 
honorami, lecz zażądał przyrzeczenia, że żaden z nich prze­
ciw Rosyi walczyć nie będzie. Wawrzecki na to nie zgodził 
się i został odesłany pod eskortą do Petersburga. Wszyscy 
inni jenerałowie, nie wyłączając Dąbrowskiego, złożyli przy­
rzeczenie i wolno było każdemu udać się gdzie zechce.

Ofiary były spełnione! Nic już nie przeszkadzało trzem 
mocarstwom do podzielenia się zdobyczą i ostateczny traktat 
podziału podpisano dnia 24. października 1705 roku. Król 
Stanisław August abdykował dnia 25. listopada i wyjechał 
do Grodna, stamtąd do Petersburga, gdzie za panowania Pa­
wła I., dnia 11. lutego 1797 roku skończył w bezczynności 
i dostatkach życie, krwawemi zgłoskami w historyi Polski 
zapisane.

W myśl traktatu trzech mocarstw. Prusacy weszli do 
Warszawy w początku 1796 roku. Dąbrowski jeszcze tam 
przebywał i dopiero w lutym udał się do Berlina, by zbliżyć 
się do centrum działania wybitnych osobistości z powstania 
roku 1794, zebranych w Dreźnie; otrzymał wtenczas audyen- 
cyę u Fryderyka Wilhelma II.

Pomiędzy wszystkimi polskimi jenerałami owej epoki 
wyróżniał się Jan Henryk Dąbrowski odwagą bez granic i ni-
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czem niedotkniętą reputacyę po sobie zostawił. Jeżeli skło­
nił się do idei rewolucyjnej, to jedynie w szczerej nadziei, 
że ona przyniesie zbawienie ojczyzny; zawsze jednak umiał 
unikać jej błędów, a nienawidził nadużyć. Surowy przestrze- 
gacz dyscypliny, utrzymywał porządek w swoich korpusach 
do ostatniej chwili, a zawsze strzegł szkody cywilnych mie­
szkańców kraju przed wymaganiami żołnierzy. Własną je­
dynie zasługą i bez żadnych protekcyi dosłużył się stopnia 
jenerała - brygadyera, a sława wielu wodzów bladła wobec 
jego zasług. Nieprzyjaciele wysoko podnosili jego talenta woj­
skowe, a chwalili ludzkość dla jeńców wojennych. Świadczą 
też o tern namowy i zachęty, czynione przez króla Fryde­
ryka Wilhelma II. i przez Suworowa, by Dąbrowski wstąpił 
w służbę Prus lub Rosyi.

Nietylko że się grzecznie od tego wymówił, żeby sobie 
na każdą chwilę zatrzymać swobodę w obronie spraw kraju, 
ale nadto nie zawahał się wypowiedzieć otwarcie królowi 
zdania, jak dalece niebezpiecznem jest dla Prus graniczenie 
z państwem tak potężnem jak Rosya i to jeszcze ponownie 
powiększonem, a jak pożytecznem byłoby dla monarchii Fry­
deryka Wilhelma odbudowanie Polski na szerszych, niż z roku 
1792, podstawach, a tym razem pod pruskiem zwierzchnic­
twem. Naturalnie, że nasz jenerał nie był usłuchanym; król 
odpowiedział mu, że podział Polski jest faktem dokonanym 
nie do zmienienia i że Polacy, którzy podpadli pod jego rządy 
powinni się czuć szczęśliwi, iż doznawszy smutnych skutków 
anarchii, mogą powrócić do ładu, spokoju i dobrobytu, jakie 
ich teraz czekają. Król zapewnił Dąbrowskiego o swojej dla 
niego przychylności. Po tej audyencyi postanowił Dąbrowski 
szukać u rzeczypospolitej francuskiej poparcia w wykonaniu 
projektów odrodzenia Polski. Zniósłszy się tajemnie z Cail- 
lard’em, ambasadorem francuskim w Berlinie, wyjechał do 
Paryża, gdzie stanął w październiku 1796 roku. Po drodze 
zatrzymywał się nad Renem dla przedstawienia się jenerałom : 
Jourdan, Championnet, Kléber i Bernadette, którzy pochwalili
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jego zamiary i z największą gotowością zaopatrzyli go w listy; 
polecające do dyrektoryatu w Paryżu.

Tutaj rozpoczyna się drugi okres życia Henryka Dą­
browskiego, tyle znamienny korespondencyą jego dyploma­
tyczną z rządem francuskim przed ustanowieniem legii pol­
skiej , ile potem operacyami wojskowemi we Włoszech na 
czele tejże.

Streszczony przebieg tych spraw podajemy poniżej, 
a przekona się czytelnik, ile poświęcenia i zaparcia siebie sa- 
samego kosztowało tego bojownika, by obudzić uwagę zmie­
niających się rządów francuskich na korzyści dla oręża Fran­
cy!, wynikające z dopuszczenia do zwycięstw nowego korpusu, 
gotowego do każdej ofiary, byle wnieść francuskie sztandary 
w granice Polski.

Od samego początku był żołnierz polski traktowany 
przez francuskiego jako najemnik, mający walczyć dla osobi­
stych korzyści; porównywano naszych do Szwajcarów, mało 
zwracano na nich uwagi i odmawiano pomocy. Liczne do­
piero i powtarzane przedstawienia Dąbrowskiego i pomoc da­
wana mu w tern przez Wybickiego oraz kilku innych patry- 
otów, zdołały zmienić poglądy tak ludności we Francyi, jak 
dyrektoryatu i przekonać, że jedynym celem w gotowości do 
rozlewu krwi własnej było pragnienie wejścia do ojczyzny 
z bronią w ręku, pod osłoną Francyi.

Prawa jednak rzeczypospolitej francuskiej wzbraniały 
przyjmowania posiłków w cudzoziemcach i trzeba było do­
piero zwycięstw jenerała Bonapartego w 1796 roku i jego 
przychylności dla legii, by takową utworzono.

Jenerał Dąbrowski przybył dnia 2. stycznia 1797 roku 
do Medyolanu i natychmiast przedstawił się Bonapartemu. 
Z początku chłodno przyjęty, potrafił być tak wymownym, 
że uzyskał upoważnienie do traktowania z dyrektoryum lom- 
bardzkiem, potrzebującem sił zbrojnych do własnej obrony. 
W tydzień zaledwie potem spisano konwencyę, mocą której 
rzeczpospolita lombardzka przyjmowała do swej służby i po-
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mocy wojennej korpus polski. Mundury, uzbrojenie, organiza- 
cya i komenda miały, o ile to być mogło, przypominać urzą­
dzenia polskie.

Cel był więc osiągnięty i należało co rychlej formować 
kadry, co znów okazało się na razie niełatwem. Oficerów

¥ . . .

JENERAŁ JOZEF MADALINSKI.

nie brakło, bo zgłosiło się ich tylu, że wystarczyliby na pięć­
dziesięciotysięczny korpus; wielu z nich oczekiwało na emi- 
gracyi sposobności do służby, inni przybywali z Polski na 
wiadomość o legii. Żołnierzy zato było za mało, zwłaszcza 
z początku, więc szukano ich pomiędzy jeńcami wojennymi 
wziętymi na Austryakach, później atoli przybywali dezerte-
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rzy ze służby u zaborców, tak, że w początkach marca było 
2.500 ludzi pod bronią, a w końcu tegoż miesiąca liczono 
ich w Mantui podwojoną już ilość.

Wspomnieliśmy wyżej, że streszczamy tylko czyny Hen­
ryka Dąbrowskiego; streszczając więc, pomijamy mniej ważne 
szczegóły, dotyczące rozwoju legii, jej organizacyi, oraz roz­
działu na dwie odrębne, a mówić chcemy o faktach, wyłą­
cznie Dąbrowskiego i jego działalności dotyczących. Oto odpis 
odezwy, jaką jenerał wydał i rozesłał do współobywateli:

Wolność. Równość.

Odezwa do F*olaków.

Dąbrowski, jenerał-dywizyoner Rzeczypospolitej Polskiej 
upoważniony do utworzenia legii we Włoszech,

do swoich współobywateli!

Wierny w służbie dla ojczyzny, walczyłem za jej wol­
ność pod niewygasłej pamięci Kościuszką. Ulegliśmy przewa­
żającym siłom, pozostała tylko chlubna pamięć zwycięstwa 
naszych sztandarów pod Dubienką, Racławicami, Warszawą 
i Wilnem.

Rodacy! Nadzieje nasze ożywiają się, Francya zwycięża, 
walcząc dla sprawy narodów; przyczyńmy się do osłabienia 
jej wrogów! Francya nam daje przytułek, który pozwoli do­
czekać lepszych losów w naszym kraju. Spieszmy pod jej 
sztandary, a będą one dla nas polem honorowych zwycięstw.

Legie polskie powstają we Włoszech, w tej niegdyś ko­
lebce wolności. Już mam przy sobie oficerów i żołnierzy, dziel­
nych towarzyszy czynów, szeregi się uzupełniają, przybywaj­
cie! Porzućcie zbroje waszych ciemiężycieli a walczmy razem 
dla sprawy wspólnej wszystkim ludom, to jest za wolność, 
pod rozkazami zwycięscy Bonapartego. Tryumfy rzeczypospo- 
litej są dziś jedyną naszą nadzieją; przy jej pomocy może
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nam być danym powrót do naszych zagród, które z bólem 
opuszczać musimy!

Medyolan, 20. stycznia 1797. (R. V. RzpL).
Jenerał - dy wiz yoner

Dąbrowski.

Pokój z papieżem Piusem VI. podpisany został w To- 
lentino, a legia polska niecierpliwie oczekiwała w Mantui po­
wołania, bo dotąd kilka jej tylko oddziałów miało sposobność 
wystąpienia przeciw powstańcom Rrescii i w Salo. Bona­
parte gotował się przeciw Austryakora, pozostającym pod do­
wództwem arcyksięcia Karola, ostatniej nadziei dla monarchii 
austryackiej. Skorzystał z tej chwili Dąbrowski, by przedłożyć 
Bonapartemu projekt, któremu nie można zaprzeczyć śmiało­
ści. Oto treść tegoż: Dołączyć do legii polskiej korpus fran­
cuski z dwóch tysięcy piechoty, pięćset kawaleryi i sześciu 
armat, z zapasem żywności na dwa miesiące; korzystając 
z pochodu armii francuskiej na Piawę i Tagliamento w kie­
runku do Palma Nova, przerzucić wzmocnioną legię do Rieki, 
przeprowadzić przez Carlsstadt i posiadłości sułtana wzdłuż 
granicy austryackiej aż do Mołdawii, gdzie tysiące wygnań­
ców polskich, protegowanych przez baszów tureckich, czeka 
chwili dostania się do Galicy i.

Bonaparte przyjął ten projekt przychylnie i polecił Dą­
browskiemu zebranie legii w Palma Nova, podczas gdy sam 
wyruszył na spotkanie armii arcyksięcia Karola. Wielką była 
radość Polaków po otrzymaniu tych rozkazów, ale nie miała 
trwać długo; każdy już marzył o powrocie zbrojnym do oj­
czyzny, a tymczasem Bonaparte znalazłszy się na szczytach 
Alp, podpisał w Leoben wstępne punkta pokojowe dnia 18. 
kwietnia 1797 roku.

Zamiary Dąbrowskiego nie mogły wejść w życie, udał 
się więc do Gracu do naczelnego wodza, by mu przypo­
mnieć dane obietnice. Bonaparte przyjął go życzliwie, ale 
dał zarazem poznać, że w obecnych okolicznościach projekt
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stał się niewykonalnym i że do pomyślniejszej chwili odło­
żyć go należy, a przypuszczał i tę na teraz możliwość, że 
wstępne punktacye mogą nie doprowadzić do ostatecznego 
aktu pokoju. Polecono legii polskiej zebrać się w Trewirze, 
a użytą być miała przeciw rzeczypospolitej weneckiej, której 
agenci zorganizowali powstanie na tyłach armii francuskiej. 
Wówczas to legia wzmocnioną została batalionem artyleryi 
pod Aksamitowskim, a za zezwoleniem naczelnego wodza roz­
dzielono ją na dwie części, pod Kniaziewiczem i pod Wiel- 
horskim.

Nie chcemy tu przemilczeć myśli, jaka w owej epoce 
powstała w gronie wybitniejszych Polaków za granicami kraju. 
Oto zamierzano zebrać w Medyolanie narodową reprezenta- 
cyę, złożoną z niektórych posłów 1791 roku, celem wywarcia 
wpływu na warunki zawrzeć się mającego pokoju, a żywiono 
nadzieję, że wysłannik takiej reprezentacyi będzie przypu­
szczony do pełnomocników mocarstw działających i że zdoła 
dołączyć do rozpraw sprawę Polski. Myśl ta spełzła na ni- 
czem, bo sprzeciwił się jej dyrektoryat i wódz naczelny, 
nie chcący być czemkolwiek krępowany przy układach naj­
bliżej Francyi dotyczących, a mających jemu samemu sławy 
przysporzyć.

Gdy się to działo, wybuchł ruch powstańczy w Reggio 
i jenerał Dąbrowski otrzymał rozkaz stłumienia go. Energi­
cznie się z tego wywiązał, lecz potrafił jednocześnie z po­
skromieniem takie pozyskać zaufanie zbuntowanych mieszkań­
ców okolicy, że uzyskał zupełne ich posłuszeństwo i ład 
wprowadził.

Układy pokojowe napotykały na coraz nowe trudno­
ści, zawieszenie broni było na ukończeniu i wznowienie wojny 
wydawało się być nieuniknionem. Bonaparte uciekł się do 
projektu Dąbrowskiego dla nastraszenia pełnomocników au- 
stryackich i kazał legii ruszyć ku Mołdawii przez stany We- 
necyi. Dotarli więc już byli do Molty i Latissama, gdy dal­
szy ich pochód wstrzymano po podpisaniu warunków pokoju
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w Campo Formio, dnia 17. października 1797 roku, i po raz 
drugi w krótkim czasie stłumiono nadzieje naszych. Zawody 
te podkopały siły Henryka Dąbrowskiego tak, że zachorował 
niebezpiecznie i komenda przeszła na jenerała Kniaziewicza, 
który większą część legii przeprowadził do Ferrary i do Bo­
lonii, pozostawiając w Mantui dwa bataliony pod jenerałem 
Wielhorskim.

W Ferrarze zaczęły się objawiać oznaki niezadowolenia 
żołnierzy polskich, oburzających się na ciągłe zawody, i coraz 
więcej mówiono między nimi o porzuceniu służby niewdzię­
cznej, nic nie wróżącej dla kraju a wymagającej rozlewm krwi 
w obcej sprawie. Przypadkowy jednak przejazd Bonapartego 
prędzej i skuteczniej uśmierzył wzburzenie niż wszelkie prze­
konywanie wyższych oficerów. Odbył przegląd legii, przemó­
wił do żołnierzy, pocieszał ich i obiecywał o wiele więcej co 
do przyszłości Polski, niż mógł dotrzymać. Zona jego Józefina, 
towarzysząca mu w podróży do Medyolanu, przyjęła polskich 
oficerów z wielką uprzejmością i rozdała im na pamiątkę 
pióra ze swego kapelusza. To wszystko, opowiedziane żołnie­
rzom przez starszyznę, uspokoiło ich zupełnie.

Z Ferrary powiódł Kniaziewicz legię do Rimini.
Jenerał Dąbrowski podążył za Bonapartem do Medyo­

lanu i wręczył mu adres polskich oficerów z usilną pro­
śbą o poparcie naszej sprawy na kongresie w Rastadt, na 
którym miał zastępować Francyę, a wiadomo było, że tra­
ktat w Campo Formio załatwił był losy rzeczy pospolitej 
weneckiej.

Ku końcowi 1797 roku pow^stały rozruchy w państwie 
kościelnem i te powmłały pod broń naszych legionistów. Dą­
browski objął komendę. Wysłał trzeci batalion drugiej legii 
do Mantui, z pierwszą zaś legią ruszył dnia 7. grudnia na 
St. Leo; zdobył tę małą twierdzę, tak jak następnie Macerata 
i Montefeltro, wypierając z tych miejsc powstańców. W sty­
czniu zajął Pesaro i Urbino, wywieszając wszędzie sztandary 
rzeczypospolitej w miejsce kościelnych.
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Francuzi zamieszkujący licznie Rzym wywołali tam ruch 
ludowy przeciw wojsku papieża. W rozruchach zabity został 
jenerał francuski Duphot na schodach pałacu ambasadora, 
którym był Józef Bonaparte. Ten opuścił Rzym bezzwłocznie 
i zawezwał najbliżej stojący korpus francuski. Jenerał Ber- 
thier zajął wieczne miasto, wszedł do kapitolu i ogłosił rzecz­
pospolitą rzymską, ku ogólnej radości rozkiełznanych tłumów. 
Zamek św. Anioła wydano Francuzom pod warunkiem, że 
szanować będą religię, osoby i własność prywatną. Od Ojca 
ŚW', pozostającego w Watykanie, zażądano abdykacyi z wła­
dzy świeckiej, czemu stanowczo zaoponował, oświadczając, iż 
nie jest w jego mocy oddanie własności będącej spadkobier- 
stwem Apostołów'. Ta odmowa wywołała najsurow'sze i bez­
względne postępow'anie dyrektoryatu: ośmdziesięcioletniego 
starca wywdeziono z Watykanu do Toskanii i osadzono w' kla­
sztorze; Berthiera zastąpił Massena, zdobywca Zürichu, a pod 
jego rozkazami popełniano łupiestw'a przedmiotów sztuki Rzym 
przepełniających, co oburzyło wszystkich katolików w Euro­
pie, a nawet większość oficerów francuskich. Dyrektoryat od­
wołał Massenę, grabieże jednak prowadzono dalej, może na 
większą skalę, lecz już na korzyść zbiorów we Francyi.

W kwietniu 1798 roku otrzymała legia pierwsza rozkaz 
zebrania się w Rimini i drogą na Ankonę i Spoletto wejścia 
do Rzymu, co nastąpiło dnia 3. maja, w rocznicę konstytu- 
cyi; kwatery przeznaczono legii na Kapitolu. Uczucie najgłęb­
szego smutku opanowało naszych wychodźców wśród ruin 
tego wielkiego miasta, niegdyś stolicy starego świata, a uczu­
cie to stało się przygnębiającem na myśl o losach wielbionego 
Papieża i o ucisku umiłowanego od lat dziecinnych Kościoła. 
Rzym był też pełen wspomnień o przodkach: oto , przez 
bramę del Popolo cisnął się lud niegdyś, by patrzeć na wjazd 
polskich ambasadorów; przez plac Navone niesiono tryumfal­
nie sztandar Mahometa, zdobyty na Turkach przez Jana So­
bieskiego przy obronie Wiednia; w kościołach rzymskich mo­
gli czcić legioniści relikwie świętych Patronów kraju swego,
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a wszystkie te pamiątki były wymowne dla ich serc, bo wię­
kszość pomników chrześcijańskiego Rzymu przypominała im 
własną ojczyznę. Z Dąbrowskim na czele wysłuchali legio­
niści dnia 8. maja nabożeństwo w dzień św. Stanisława, pa­
trona Polski, a to w kościele fundowanym w roku 1562 przez 
kardynała Hozyusza, przy którym to kościele stał dom z na­
pisem : S.S. Salvatoris et Stanislai Hospitium Nationis 
Polonorum.

Wypadki, których byli świadkami, w niczem nie naru­
szyły uczuć religijnych żołnierzy polskich, które Dąbrowski 
dzielił w całej pełni, bo tak wcale z tern nie było, jak twier­
dzili jego potwarcy. Podczas pobytu swego w Rzymie rozwi­
nęli legioniści między sobą, więcej niż gdziekolwiek, ducha 
umiarkowania i dyscypliny, oraz takiego poszanowania dla 
pomników i zakładów publicznych, że konzul rzeczypospolitej 
rzymskiej, Angelucci, czuł się w obowiązku złożenia im za 
to publicznego podziękowania i doręczenia najodpowiedniej­
szego daru, jakim mógł rozporządzać, oddając dnia 7-go 
lipca 1798 roku uroczyście jenerałowi Dąbrowskiemu szablę 
Sobieskiego z pod Wiednia i chorągiew Mahometa, przecho­
wane w Loretto. Szablę tę wręczył potem Dąbrowski Ko­
ściuszce, po jego powrocie z Ameryki, chorągiew zaś towa­
rzyszyła legii wszędzie w dalszych jej kolejach, aż w roku 
1818 złożoną została w Warszawie w muzeum Towarzystwa 
przyjaciół nauk.

Wiedząc jak ważną jest rzeczą zajęcie umysłów podczas 
przerwy w czynach, nakłonił Dąbrowski oficerów do urządze­
nia zebrań, podczas których wykształceńsi miewali odczyty 
i wykłady o sztuce wojennej. Za tym przykładem poszła druga 
legia w Mantui. Ponadto jeszcze wydawano dziennik p. tyt. 
Dekada legii pod patronatem Dąbrowskiego, a pod redakcyą 
kapitana Godebskiego.

W owym czasie przedsięwzięto wyprawę do Egiptu, a 
kampania ta miała w zupełności zająć czas i talenta Rona- 
partego. Dąbrowski udał się do Medyolanu, by odświeżyć pu-
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stą kasę i umundurowanie legii, a na czas swej nieobecności 
zdał komendę Kniaziewiczowi.

Spoczynek, jakiego używali legioniści w Rzymie, został 
przerwany ważnymi wypadkami, których terenem miał być 
półwysep po odejściu wyprawy do Egiptu. Skorzystali z niej 
wrogowie Francyi, by utworzyć przeciw niej silne sprzymie­
rzenie. Postawiono więc trzy armie w liczbie 300.000 ludzi, 
subwencyonowane funduszami Anglii: pierwszą była austry- 
acko-rosyjska nad Adygą, dowodzona przez jenerała Kray’a

JENERAŁ KAROL KNIAZIEWICZ.

i przez feldmarszałka Suworowa; druga austryacka pod Ho- 
tzem, mająca być zasiloną korpusem rosyjskim Kossakowa, 
przeznaczoną była nad granice Szwaj caryi; trzecia austryacka 
pozostawała w pogotowiu pod wodzą arcyksięcia Karola. Je­
dnocześnie postanowił rząd neapolitański wysłać 40.000 woj­
ska pod komendą jenerała Macka, dla zajęcia państwa kościel­
nego i wypędzenia Francuzów z Rzymu.

Zaskoczony temi groźbami dyrektoryat, przeciwstawił 
tamtym trzem cztery swoje armie: pierwszą pod jenerałem 
Jourdan, przeciw arcyksięciu Karolowi; drugą pod Masseną,
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dla zajęcia Szwajcaryi; trzecią pod Schererem, przeznaczoną 
do obrony linii Adygi, i czwartą pod dowództwem jenerała 
Championnet, w okolicach Rzymu. Z rozdziału tego wypadło, 
że druga legia z Mantui stanęła pod Schererem, a pierwsza 
pod Championettem. liroki nieprzyjacielskie rozpoczęto w li­
stopadzie 1798 roku nad granicami neapolitańskiemi, przez 
nagłe wkroczenie jenerała Macka, który został pobity po li­
cznych utarczkach, przy dzielnem wspieraniu Francuzów przez 
legię Dąbrowskiego, zyskującego nową chlubę dla broni pol­
skiej. Neapolitańczycy musieli ustępować na każdym kroku 
i wyparci też zostali z Rzymu, na chwilę przez nich zajętego. 
Zamek z twierdzą św. Anioła broniony był przez Polaków. 
Uciekający a ścigani przez straż przednią polską, zostawili 
w ich mocy cały korpus doskonałej kawaleryi z wyborowymi 
końmi. Skorzystał z tego Dąbrowski i natychmiast z jeźdźców 
swoich, od dzieciństwa do konia przywykłych, sformował od­
dział kaw^aleryi pod Karwowskim, który wkrótce wzrósł do 
1.200 koni, dając się potem poznać w wojnach rzeczypospo- 
litej i cesarstwa pod nazw ą: »Siódmego pułku nadwiślań­
skich ułanów«.

Dnia 22. stycznia 1799 roku, wkroczył Championnet do 
Neapolu po upartej obronie mieszkańców. Król wyjechał do 
Sycylii na okręcie Nelsona, a jenerał Mack wolał dobrowolnie 
schronić się w obozie francuskim, niż się narazić na zemstę 
ludu, jemu klęskę przypisującego.

Rzeczpospolita została ogłoszoną.
Chcąc wynagrodzić Polaków za ich waleczność w tej 

kampanii, wysłał Championnet jenerała Kniaziewicza do dy- 
rektoryatu, ze sztandarami zdobytymi na nieprzyjacielu. Sam 
ten wybór wysłannika dowodzi lepiej niż wszelkie pochwały, 
jak jenerałowie francuscy uznawali działalność polskich le­
gionistów *).

■) Thiers w stronniczości swojej wcale o tern nie wspomina 
w »Historyi rewolucyi«.



39

Podczas zwycięstw neapolitańskich wojna z Niemcami 
nie była jeszcze rozpoczętą i dopiero dnia 12. marca nastą­
piło jej wypowiedzenie ze strony dyrektoryatu, a obie armie, 
arcyksięcia Karola i jenerała Jourdana, przekroczyły, każda 
odnośną granicę. To samo stało się nad Adygą. Ta kampania 
ujemniej od innych wpłynęła na losy naszej drugiej legii.

Powołana z Mantui, rozdzieloną została batalionami po­
między francuskie dywizye Montricharda, Delmasa i Yictora, 
wzięte w ogień 26. marca pod Legnano, Weroną i Pastrengo, 
przyczem sama legia straciła siedmnastu oficerów i około 750 
żołnierzy.

Dywizya Seruriera przeszła sama dnia 30. marca Adygę, 
a nie wsparta wcale, znaczne tam straty poniosła.

Dnia 5. kwietnia starły się obie armie pod Magnano 
z doniosłą porażką Francuzów, którzy w’ poległych, rannych 
i jeńcach stracili do siedmiu tysięcy ludzi. Legia druga z liczby 
trzech tysięcy na dwa tysiące zredukowaną została, opłakując 
zarazem śmierć jenerała Rymkiewicza i wielu oficerów.

Musieli się odznaczyć polscy żołnierze w tych dniach 
pamiętnych, skoro dyrektoryat poczuł się do obowiązku wy­
rażenia im zadowolenia, ogłoszonego rozkazem dziennym do 
armii. Oto odpis tej odezwy:

Waleczni Polacy!
Nie zdołaliście oswobodzić własnej ojczyzny z jarzma, 

jakie los na nią włożył, aleście poprzysięgli bronić wolności 
gdziekolwiek jej flaga zawieje. Dnia 26. marca walczyliście za 
tę ideę z odwagą jej tylko godną.

Dyrektoryat, któremu głównodowodzący armią naszą we 
Włoszech zdał o tern sprawę, wyraża wam wdzięczność swoją. 
Wzmacniając rozlewem krwi waszej gmach rzeczy pospolitej, 
przekażecie współbraciom pamięć i przykład waszych usiło­
wań, równie jak szlachetną zachętę do naśladownictwa.

Prezydent władzy wykonawczej
Barras.
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Znacznie po tych bitwach osłabiona armia francuska, 
cofnęła się po za Mincio, oparta prawem skrzydłem oManluę, 
a lewem o Peschierę. Mogła tam była pozostać czas dłuższy 
i doczekać się nadejścia wojsk z Neapolu, dowodzonych teraz 
przez Macdonalda, lecz nie pozwalał na to brak zaufania 
w zdolności wmjenne jenerała Scherera. Przeprawiono się przez 
Oglio i Addę. Tym sposobem Mantua byłaby odsłonioną i Sche- 
rer osadził tam garnizon, do którego przeznaczył batalion ar- 
tyleryi z drugiej legii pod Wielhorskim i korpus francuski, 
oddając dowództwo jenerałowi Foissac - Latour.

Wszelkie uwagi czynione Schererowi, by nie zamykał 
w Mantui Polaków pochodzących przeważnie z niewoli austrya- 
ckiej, były bezskuteczne; narażeni by w- danym razie na zem­
stę ale słuchać musieli.

Armia cofała się, a Scherer uznając się sam za nie dość 
uzdolnionego, zdał dowództwo jenerałowi Moreau. Zaufanie za­
częło się ożywiać, gdyż now-y komendant znany był tak z wyż­
szych zdolności wojskowych, jak z patryotyzmu i niezw^ykłej 
skromności. Zastał on już jednak wykonane rozporządzenia 
swego poprzednika, tak złe i klęski doznane tak dotkliwe, że 
objął tylko 28-tysięczną armię rozsianą na przestrzeni 20 mil, 
a miał przed sobą potężne siły austryacko - rosyjskie.

Suworow, dowodzący temi siłami, nie omieszkał skorzy­
stać z tego stanu rzeczy i dnia 28. kwietnia przeciął kordon 
nad Addą, gniotąc dywizyę Seruriera na lewem skrzydle. Dzień 
ten fatalny przysporzył armii francuskiej strat na ośm tysięcy 
ludzi: dalszy odwrót był nieunikniony i Moreau zatrzymał się 
dopiero przy ujściu rzeki Fararo do Padu, a w tym kącie zajął 
korzystną pozycyę, z otwartemi drogami do Genui i z mo­
żnością oczekiwania na nadejście Macdonalda.

Napadnięty dnia 12. maja przez Rosyan, zmusił ich do 
cofnięcia się, zadając im znaczną klęskę w utracie ludzi. Na 
tyłach jego armii w^ybuchło w Piemoncie ogólne powstanie, 
a to zmusiło jenerała Moreau do przejścia Apeninów i zajęcia 
pozycyi pod Genuą. Suworow wszedł do Turynu.
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Niepowodzenia armii we Włoszech spowodowały dyre- 
ktoryat do wydania polecenia Macdonaldowi, by ze swoją ar­
mią neapolitańską, której część stanowiła pierwsza legia Dą­
browskiego, ruszył tamtej z pomocą. Rozpoczął więc marsz 
forsowny dnia 28. kwietnia, a zostawiwszy załogę w Neapolu 
i w Gaecie, zdążał do Rzymu i Florencyi, poprzedzany przez 
Dąbrowskiego w przedniej straży, wzmocnionej batalionem bry- 
gadyerów, drugim strzelców i kawaleryą Karwow^skiego.

W dniu 3. maja, zawsze dla Polaków pamiętnym, we­
szła legia do Rzymu, a odświeżywszy rynsztunki w Perugii, 
dotarła dnia 17. do Florencyi. Wszędzie prawie musiał sobie 
Dąbrowski torować drogę z bronią w' ręku, bo mu ją tamo­
wali liczni powstańcy wspierani przez Austryaków. Najtward­
sze z tych utarczek odbyły się w Cortone, Aretino i Castello 
Florentino, bo te musiał zdobywać. Stracił około pięćdziesię­
ciu ludzi, w Aretino poległ dzielny i wyższych zdolności ofi­
cer, pułkownik Chamand, czem rozdrażnieni żołnierze wycięli 
i wykłuli kilkuset powstańców, przypartych do skał i przepaści. 
Przejść tych doznała tylko legia bez współdziałania którego­
kolwiek korpusu armii Macdonalda, postępującej swobodnie 
za swoją przednią strażą. Wypoeząwszy dzień we Florencyi, 
posuwał się Dąbrowski dalej ku Pontremoli, by módz znieść 
się co rychlej z jenerałem Moreau, natrafił jednak pod Apeni­
nami na nowe przeszkody, a mianowicie na zajęte wszystkie 
drogi i przejścia przez powstańców, tu także podtrzymywa­
nych przez wojska austryackie. Wzmocniony małym korpu­
sem jenerała Merlina i pół dywizyą pułkownika Rruna, którzy 
przeszli pod jego rozkazy, zwyciężył Dąbrowski nieprzyjaciół 
na wszystkich punktach, wziąwszy do niewoli sześćset ludzi 
i odebrawszy sześć armat. W wykonaniu rozkazu skierowa­
nia się do Reggio, przybył tam dnia 13. czerwca, po pono- 
wnem stoczeniu utarczek pod Grazzano i Madolino. W Par­
mie złączył się z Macdonaldem. Cała armia stanęła dnia 15. 
czerwca w Plaisance, lecz zamiast spotkania tam jenerała Mo­
reau, zastali jedynie brygadę Lapoypa, gdy odcięta dywizya
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A4ctora sama zajmowała brzegi Trebbii w okolicy Bobio. Za­
mierzone połączenie dokonane zostało z tą ostatnią dywizyą, 
mającą stanowić lewe skrzydło armii neapolitańskiej. Dąbrow­
ski z pierwszą legią i dodanymi do niej pułkami 8., 17. i 55., 
z silną zatem dywizyą przeszedł pod komendę Yictora.

Macdonald nie czekał już na oddziały jenerała Moreau, 
lecz postanowił stanąć naprzeciw nieprzyjaciela. Miał razem 
32.000 wojska i zajął prawą stronę Trebbii, wpadającej do Po, 
gdy austro-rosyjska armia stała po lewej.

W zaciętej, trzy dni trwającej bitwie walczyli ze sobą, 
po raz pierwszy od rzezi pragskiej, nadwiślańscy żołnierze 
z wrogami z nad Newy. Przejęci wzajemną zaciętością, rzu­
cili się jedni na drugich w bój długi i krwawy. Ofiary w obu 
armiach były bardzo znaczne, a tym jeszcze razem Suworow 
zwyciężył.

Podług Thiersa stracić tu mieli Francuzi do piętnastu 
tysięcy ofiar w zabitych, rannych i wziętych w niewolę; Dą­
browski wspomina w pamiętniku swoim o połowie tylko takiej 
liczby, wliczając w nią tysiąc pięćset ludzi utraconych przez 
legię. W bitwie tej otrzymał Dąbrowski lekką ranę i miał 
dwa konie zabite pod sobą; obronił się zaś od śmierci, a co 
najmniej od niewoli, śmiałym skokiem na koniu w rzekę.

Osłabiona armia francuzka cofnęła się za Nurę i skiero­
wała się ku Parmie i Bolonii, by przez Apeniny dotrzeć do 
wybrzeży genueńskich. Jenerał Dąbrowski przeprowadził legię 
przez Massę, gdzie złączył się ze swoją kawaleryą i w poło­
wie lipca r. 1799 przybył do Genui. Legia potrzebowała wy­
poczynku i odświeżenia się po tylu trudach i klęskach, więc 
dni kilka było jej danych na to. Liczba legionistów znacznie 
zmalała, gdyż od wyjścia z Rzymu ubyło około 2.500 ludzi, 
lecz wygnańcy z różnych stron tak napływać poczęli, że wśród 
sierpnia przyjęto przeszło 1000 nowych legionistów.

Jenerał Macdonald ciężko ranny nad Trebbią, zdał ko­
mendę jenerałowi Moreau do czasu przybycia oczekiwanego 
Jouberta, w którego zdolnościach i młodych siłach wielkie
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pokładano nadzieje. Pod nim rozpoczęto ponownie kroki nie­
przyjacielskie z całym wysiłkiem, a starcie w dniu 15. sierpnia 
z Austryakami i Rosyanami pod jenerałami Melasem i Suwo- 
rowem koło Novi, stało się opłakanem dla Francuzów: jenerał 
Joubert poległ w pierwszem spotkaniu, a Moreau nie zdołał 
zapobiedz nieszczęsnemu odwrotowi. Dąbrowski przyszedł po 
bitwie i mógł już tylko osłaniać cofanie się niedobitków dy- 
wizyi francuskich, najbardziej zagrożonych. Armia austryacko- 
rosyjska także nadzwyczaj osłabiona, zaniechała na razie wszel­
kich dalszych kroków i rozdzieliła się podług narodowości; 
Suworow pospieszył ze swoimi dla niesienia pomocy jenera­
łowi Kossakowowi, ścierającemu się z Masseną pod Zürichern, 
Austryacy pozostali w miejscu pod jenerałem Melasem. Moreau 
zdał armię operującą we Włoszech jenerałowi Championnet 
powracającemu z Paryża, wdęc pod nim miała pierwsza legia 
bojować i miała też bezustanne utarczki jako straż przednia 
i tylna. Druga legia pozostająca w Mantui, musinła dzielić losy 
tej załogi, która poddała się po upartej obronie jenerałowi 
Kroy; winę tej kapitulacyi przypisano jenerałowi Foissac-La- 
tour. Polscy oficerowie należący do prowincyi będących pod 
zaborami pruskim i rosyjskim, zostali jako jeńcy internowani 
na Węgrzech; pochodzących zaś z Galicyi pomięszano najbru­
talniej z prostymi żołnierzami armii austryackiej.

Oddanie Medyolanu zatarło słabe ślady istnienia rzeczy- 
pospolitej cisalpińskiej, a z jej właśnie rządem miał Dąbrowski 
do czynienia w sprawach żołdu legionistów i utrzymania legii; 
w niemałym więc kłopocie znajdował się nasz jenerał przez 
czas dłuższy, gdyż żadne z usiłowań jego nie pozyskiwały 
przychylnego załatwienia przez rząd francuski a liczne odezwy 
pozostawały bez skutku.

Zbliżała się zima; wierzchołki Alp i Apeninów pokrywały 
się śniegiem, a nasi bez żołdu, należytego umundurowania 
i często o głodzie, bili się na każde zawołanie; młodsi zachę­
cani przez starszych, znosząc wspólnie niedostatki a w niczem 
nie zrywając porządku wojskowego. Ze szczytów gór, które
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zajmowali, spoglądali oni w dal ku ojczyźnie, a nadzieja po­
wrotu do niej podtrzymywała ich, dodawała odwagi i wywo­
ływała — pomimo ciężkich przejść — rozumowanie, że sława 
nie nabywa się z łatwością, że wojna to nie zabawka. Nie 
wiele lepiej powodziło się żołnierzom francuskim, bo cała ar­
mia alpejska zdawała się być wówczas zapomnianą i zanie­
dbaną przez dyrektoryat.

Wrzesień nie odznaczył się żadnym wybitniejszym wy­
padkiem i w październiku dopiero rozpocząć się miały waż­
niejsze ruchy wojsk pod dowództwem słynnego taktyka armii 
francuzkiej, jenerała St. Cyr, który miał pod sobą dywizye 
Vatrina, Laboissiera i Dąbrowskiego, a przedsięwziął kroki za­
czepne pod Novi i Aleksandryą.

Pomiędzy temi dwoma miejscowościami, a mianowicie 
pod Bocio znalazła się dnia 12. października polska dywizya 
mocno zaangażowaną w spotkaniu z nieprzyjacielską artyleryą, 
lecz wsparta częścią dywizyi francuskiej, zwycięsko szturm 
wznowiła i zdobyła pozycyę, tracąc wprawdzie trzystu ludzi, 
ale biorąc sześćset w niewolę i zdobywając cztery armaty. 
Przy tym, dla oręża polskiego pomyślnym rezultacie, przytra­
fiło się zdarzenie szczęśliwe dla jenerała Dąbrowskiego. Lu- 
biał on i zwykł był czytać pouczające książki w każdej chwili 
wolnej, nawet podczas wypoczynków wojskowych i miewał 
zawsze jakąś książkę przy sobie. W dniu tej ostatniej bitwy 
zapiął na piersiach pod mundurem tom historyi trzydziesto­
letniej wmjny Schillera, a to uratowało mu życie, bo kula, 
jaką został trafiony, utkwiła w książce. Tom ten złożony 
potem został z innemi książkami i mapami Dąbrowskiego 
w Towarzystwie przyjaciół nauk w Warszawie, skąd też po 
roku 1831 ze w^szystkimi zbiorami przewieziony został do 
Petersburga.

Armia francuska we Włoszech miała się wkrótce pod­
nieść pod potężną ręką oblubieńca fortuny: Bonaparte powró­
cił z Egiptu, a dnia 9. listopada 1799 roku wybuchła słynna 
rewmlucya, wywracająca dyrektoryat i postanawiająca rząd
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konsularny pod przewodnictwem Napoleona Bonapartego, jako 
pierwszego konsula.

Do niego się wtedy udał jenerał Dąbrowski z przypo­
mnieniem usług oddanych przez legię polską i z upomnieniem 
się o pomoc oraz o zarządzenia, niezbędne do jej reorgani- 
zacyi i dalszego utrzymania. Najłaskawiej dnia 30. listopada 
przez konsula przyjęty, otrzymał wszystko czego mógł się 
spodziewać i odtąd sprawy poszły czas jakiś po myśli Dą­
browskiego. Nietylko obie nasze legie zostały zaopatrzone 
i w^zmocnione a żołdy wypłacone i nadal zapewnione, ale po­
stanowiono nadto uformowanie trzeciej legii polskiej.

Ta, pod dowództwem Kniaziewicza, złożoną była z czte­
rech batalionów ułanów  ̂ i z dwóch piechoty i otrzymała nazwę 
»legii dunajskiej«. Oddała ona znakomite usługi w obydwóch 
kampaniach jenerała Moreau przeciw Kray’owi i arcyksięciu 
Janowi, a szczególnie w bitwie pod Hohenlinden dnia 3. gru­
dnia 1800 roku, gdzie Kniaziewicz na prawem skrzydle jene­
rała Decaen głównie do zwycięstwa się przyczynił^).

Legia dunajska obejmowała 5000 ludzi, a Kniaziewicz 
bacznie czuwał nad tern, by jej nie rozdzielano i nie rozpra­
szano między dywizye francuskie. Z komendantów miał pod 
sobą wybitniejszych: Drzewieckiego, Różnieckiego i Fiszera. 
Legia Dąbrowskiego składała się z siedmiu batalionów. Jak to 
stwierdzają urzędowe zapiski, było wówczas razem 10.694 le­
gionistów na żołdzie francuskim.

Po śmierci Championnetta objął Massena dowództwo 
armii we Włoszech, zwanej »armią liguryjską-r. Przybył on 
4. lutego 1800 roku do Genui, lecz nie miał jeszcze legii przy 
sobie, bo ją wtenczas dopiero reorganizował Dąbrowski w Mar­
sylii i miał stanąć pod jenerałem Suchet, jako korpus obser­
wacyjny nad Warą.

9 Thiers i o tern nie wspomina w dziele swojem, pomimo .szcze­
gółowych opisów tych bitew. Lepiej o tern jednak niż wzmiaka histo­
ryka, przemawiają i świadczą raporta wodzów.
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Nie było więc danem legii zaszczytne zadanie uczestni­
czenia w obronie Genui, a ta wsławiła niemniej Massenę jak 
zwycięstwo w Ziirichu. Genua została Austryakom oddaną je­
dynie z powodu braku żywności, a Francuzi dobrowolnie co­
fnęli się przez Niceę do granic Prowancyi. Po zreorganizow^a- 
niu i skompletowaniu legii w Marsylii i Nicei, otrzymał Dą­
browski rozkaz przejścia do Medyolanu. Massena zastąpiony 
został przez jenerała Brune. Dąbrowskiemu powierzono osa­
czenie Peschiery, ku czemu miał sobie dodany pułk kawaleryi 
francuskiej, a przez ten czas armia przebyła Mincio, stoczyła 
bitwę pod Pozzolo i zmusiła jenerała austryackiego Bellegarde 
do zawieszenia broni. Peschiera pozostała przy Francuzach. 
Dąbrowskiego w ślad za tern przeznaczono do zajęcia Mantui, 
z czego się wywiązał w styczniu 1801 roku, bez większego 
krwi rozlewu, albowiem obie armie przejęte były myślą wy­
poczynku, dyktowaną nadziejami wyniku pertraktacyi pełno­
mocników mocarstw zebranych w Luneville. Pokój rzeczywiście 
między cesarzem a rzecząpospolitą francuską został zawarty 
dnia 9. lutego, a przyczyniły się do tego zwycięstwa tak je­
nerała Moreau w Hohenlinden (z Kniaziewiczem), jak jenerała 
Brune we Włoszech (z Dąbrowskim).

Nasza legia miała tę satysfakcyę, że przedefdował przed 
nią garnizon opuszczający Mantuę, ku czemu kazał Dąbrowski 
wystąpić w paradzie całemu korpusowi swemu z siedmiu ty­
sięcy ludzi, razem z artyleryą.

Podczas całego trwania pertraktacyi pokojowych żywili 
legioniści niejakie nadzieje co do przyszłości ojczyzny; po 
ogłoszeniu jednak warunków jeden okrzyk rozpaczy przebiegł 
przez obie legie, dunajską i włoską. Stan rzeczy w Polsce 
pozostawał bez najmniejszej zmiany; ani jeden artykuł trak­
tatu pokojowego nie dotknął sprawy polskiej. Daremnie więc 
a tak obficie rozlewali krew obok wojsk francuskich! Cóż się 
z nimi teraz stanie, gdy ich potrzebować nie będą, gdy na­
stąpi zmniejszenie armii i rozpuszczenie żołnierzy? Rzeczpo­
spolita francuska, rozwiązując swoje korpusy, nie zatrzyma
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polskiego; losy więc legionistów jasno a smutno się odtąd 
przedstawiafy! Wielu jenerałów i oficerów podało się zaraz 
do dymisyi, a z ich liczby Kniaziewicz i Drzewiecki powrócili 
do swoich zagród. Dąbrowski wraz z większością postanowił 
pozostaćri wyczekać jaki będzie dalszy bieg wypadków i co

Wm.

HENRYK DĄBROWSKI. 

(Wedle sztychu Villerey’a).

rząd francuski postanowi; nie zaniedbał jednak użyć całego 
wpływu, jakim mógł rozporządzać w Paryżu, by zainteresować 
pierwszego konsula losem naszego wojska. Przedłożył mu więc 
nowe projekta co do wykorzystania sił i ofiarności legii, a chciał 
przedewszystkiem utrzymać ją nierozprószoną i gotową do

KolaczhowsTci. Henryk Dgbrowski. Ą.
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zbliżenia się ku granicom Polski wówczas, gdy dalsze widoki 
Bonapartego wywołają starcia z Prusakami. Dąbrowski prze­
widywał te wypadki, wierzył w nie, lecz nie sądził by ta 
chwila była wówczas o lat pięć jeszcze oddaloną.

Tymczasem zapadał na losy legii wyrok niszczący wszel­
kie kombinacye patryotyczne. Po oddaniu Mantui otrzymała 
pierwsza legia włoska rozkaz złączenia się z dunajską w Me- 
dyolanie. Obie razem liczyły kilkanaście tysięcy żołnierza, wy­
ćwiczonego staczanemi bitwami, zaprawionego do największych 
trudów, wytrwałego w pełnieniu obowiązków, wyuczonego 
komendą doświadczonych wodzów. Oni już nie byli takimi, 
jak żołnierze z pod obydwóch Augustów i już inni niż ci 
z pierwszych lat panowania Stanisława Augusta. Wojny lat 
1792 i 1794, a następnie włoskie, nauczyły ich słuchać i wal­
czyć, czyniąc z nich potem jądro przykładne wojsk Księstwa 
Warszawskiego i armii towarzyszącej losom Napoleona. O tych 
to dzielnych legionistach zawyrokował rząd konsularny, by 
legia dunajska pod wodzą jenerała Władysława Jabłonow­
skiego przeszła pod rząd i na żołd królestwa Etruryi, świeżo 
przez konsula stworzonego, legia zaś pierwsza z jenerałem 
Dąbrowskim miała służyć i być na żołdzie rzeczypospolitej 
cisalpińskiej, wkrótce włoskiej i mającej być królestwem. Stało 
się więc to, czego się najwięcej obawiał Dąbrowski, bo na­
stąpił rozdział legii pod odrębne rządy. Ale w krótkim czasie 
nie dość było na tern złem rządowi francuskiemu. Murat za­
mianowany naczelnym wodzem armii włoskiej, otrzymał roz­
kaz reorganizowania korpusów polskich i powierzył to jene­
rałowi Yignolles. Ten zastał w legiach jedenaście batalionów 
piechoty, jeden artyleryi i jeden kawaleryi, a zredukował ten 
stan do dziewięciu batalionów piechoty i skreślił nazwę »le­
gii«, by ją zmienić na »cudzoziemskie brygady« przechodzące 
na żołd Francyi. Piękny pułk kawaleryi pozostał na miejscu 
i przeszedł potem do królestwa neapolitańskiego pod króla Jó­
zefa Bonapartego. Z rozdartem sercem patrzał Dąbrowski na 
zniszczenie dzieła tak pracowicie przezeń stworzonego i utrzy-
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mywanego, a najodważniejszemi odezwami i przestrogami nie 
mógł złemu zaradzić. Nie zamarła w nim jednak nadzieja 
i liczył jeszcze na to, że wypadki polityczne spowodują po- 
nowme utworzenie legii i zdała czuwał nad swymi żołnierzami, 
aczkolwiek pomiędzy osobne dywizye rozdzielonymi.

Pokój podpisany w Amiens 1. października 1801 roku, 
otwierał drogi morskie marynarce francuskiej, a pierwszym 
krokiem konsula wyzyskującego to postanowienie, była wy­
prawa do S. Domingo. Właśnie wtenczas doniósł był Murat 
Bonapartemu o pewnem zaniepokojeniu umysłów pomiędzy 
byłymi legionistami, wskutek czego odkomenderowano trzecią 
półbrygadę polską z Jabłonow.skim do tej nowej wyprawy. 
Nie pomogły prośby o nierozdzielanie współrodaków, stłumiono 
małe między nimi rozruchy i przymusowo załadowano ich na 
okręta w Livorno; wkrótce potem uczyniono to samo z drugą 
półbrygadą; pozostała tylko pierwsza i kawalerya, z których 
działalnością spotkamy się w roku 1806 dopiero.

Znany jest smutny los naszych legionistów w S. Do­
mingo; prawie wszyscy wyginęli, więcej przez choroby i za­
razę niż pod nożami murzynów,; z sześciu tysięcy wysłanych 
tam w obu półbrygadach, zaledwie pięciuset powróciło i to 
jako jeńcy angielscy, uwolnieni po zawartym pokoju w Paryżu 
w 1814 roku.

Taki był koniec legii polskiej. Cios ten zadany jego 
dziełu, zniechęcił zupełnie Dąbrowskiego do służby dalszej, 
postanowił się usunąć i w zaciszu życia rodzinnego czekać 
lepszych czasów. Zamieszkał w Medyolanie, nie przestając 
otaczać się dziełami treści wojskowej, a snując projekta na 
przyszłość, pozostał tam do 1806 roku, otoczony szacunkiem 
towarzyszów broni. W Medyolanie stracił żonę i wydał córkę 
za pana Polombini, wybitnego oficera włoskiego, który prze­
szedł do wojska austryackiego i doszedł do rangi jenerała.

Liczne były żale i potępianie rządu francuskiego, tak jak 
omawianie go o niew’dzięczność i tyranię, za wysłanie dwóch 
części legii polskiej za morza, gdzie już sam klimat tylko

4*
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musiał być zabójczym dla tych ofiar. Inni jednak, tak wów­
czas jak później przyznają, że Polacy przelewali wprawdzie 
krew z nadzieją tryumfu własnej sprawy, ale przelewając ją 
dla Francyi, zasługiwali na większe względy rządu; będąc 
jednak podlegli przepisom wojsk francuskich, wszędzie na równi 
z temiż, więc i do S. Domingo powołani być mogli. Co do 
rozwiązania legii twierdzono, że to postanowienie było je­
dnym z tajnych punktów pokoju w Luneville, a faktem jest 
to, że rządy zaborcze chętnie otwierały swoje granice dla 
powracających legionistów, nie pociągając nikogo do odpowie­
dzialności. Bitwy pod Ulm i Austerlitz, tak płodne zwycię­
stwami Francuzów i sławą Napoleona, nie przerwały spokoju 
Dąbrowskiego, jakiego używał wśród rodziny ; dopiero wypadki 
1806 roku miały się inaczej zaznaczyć tak w jego życiu jak 
w losach naszej ojczyzny. Marzenie Dąbrowskiego, by ujrzeć 
wojska francuskie na ziemi polskiej, miało się ziścić prędzej 
niż wtenczas myślał.

Wojna z Prusami wrzała i zwrotem strasznej swojej 
szabli zniszczył Napoleon starą armię Fryderyka Wielkiego, 
wypierając jej resztki aż po Wisłę. Wielkopolska stanęła zwy­
cięscy otworem i dnia 4. listopada 1806 roku powitał Poznań 
wojska francuskie.

Przedtem jeszcze zawezwał Bonaparte Dąbrowskiego do 
siebie i ten wspólnie z Wybickim ogłosił następujące pismo:Od e z w  £i.

J a n  H en ry k  D ą b ro w sk i, je n e r a ł d y w iz j i  
i  J ó z e f  W j^bicki, p o se ł n a  S ejm  rok ti 1 7 9 1  

do współrodaków.

Napoleon wielki wchodzi do Polski na czele trzykroć- 
stotysięcznej armii! Nie odsłaniajmy jego zamiarów, lecz sta­
rajmy się być ich godnymi. »Zobaczę, rzekł on do nas, czy 
Polacy mogą jeszcze być narodem; udaję się do Poznania 
i tam najpierwej przekonać się pragnę o ich wartości«. —
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Rodacy! Od nas samych zawisło odzyskanie ojczyzny. Zapo­
wiedział się nasz mściciel i odrodzicie!, spieszmy zewsząd do 
niego i oddajmy się jemu jak sieroty ojcu! Zanieśmy mu na­
sze serca i wrodzoną Polakom odwagę; powstańmy wszyscy 
i złóżmy dowód gotowości oddania krwi naszej na obronę 
kraju. On wie żeśmy bezbronni, więc własnemi rękami nas 
uzbroi. Zgnieceni i uciemiężeni, zmuszeni do walki przeciw 
własnej sprawie, zszeregujcie się koło sztandaru ojczyzny. Je­
nerał Kościuszko, zawezwany przez niezwyciężonego Napole­
ona, przemówi do was wkrótce w jego imieniu. Chwilowo my 
was wzywamy i zapewniamy możność walczenia w obronie 
własnej. Przypomnijcie sobie wezwanie o formowaniu legii 
we Włoszech i przyznajcie, że poniesione ofiary nie są da­
remne, bo legioniści odebrali uznanie wielkiego wodza, a 
pierwsi dali mu poznać ducha polskiego!

Dan w cesarskiej kwaterze w Berlinie dnia 3. listopada 
1806 roku.

Podpisano Dąbrowski. Wybicki.

W kilka dni po tej odezwie wystąpił Dąbrowski z drugą, 
rozesłaną Poznańczykom:

O d  c? z w
J a n  H em ’yk  D ą b ro w sk i, je n e r a ł d yw izyi, 

do obywateli poznańskich.

Widząc z radością, jak dalece przejęci jesteście prawdzi­
wie polskim duchem, nie mogę jak tylko wierzyć w najlepsze 
z tego skutki dla naszej ojczyzny. Wzywam was dziś jeszcze 
i proszę o zachowanie jaknajwiększego spokoju; niech każdy 
ściśle wypełnia obowiązki swego zawodu: rzemieślnicy niech 
pilnują warsztatów, kupcy sklepów i niech nikt w niczem nie 
niepokoi dotychczasowych urzędników, a bądźcie posłuszni 
rozporządzeniom komisyi województwa, która się konstytuuje. 
Zapewniam was, że tym sposobem, ale tym jedynie i duchem
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obywatelskim, zasłużymy sobie na względy i wysokie uznanie 
Najjaśniejszego Cesarza Francyi.

Dan w Poznaniu dnia 7. listopada 1806 roku.
Dąbrowski.

Województwa poznańskie i kaliskie odpowiedziały na 
odezwę dnia 3. listopada z zapałem trudnym do opisania. 
Ochoczo napłynęły całe szeregi zaopatrzone w konie, żywność 
i pieniądze, by się oddać pod rozkazy nowego sprzymierzeńca, 
którego nam Opatrzność zesłała.

Nie tracąc czasu, uformował Dąbrowski bezzwłocznie 
4 pułki piechoty, 2 kawaleryi i 2 baterye artyleryi. Piechota 
otrzymała numera 9, 10, 11 i 12; kawalerya zaś numera 5 
i 6. Jenerał Zajączek złożył w Kaliszu pułki 5., 6., 7. i 8. 
piechoty oraz 3. i 4. kawaleryi. W Warszawie książę Józef 
Poniatowski postawił, zaraz po wejściu Francuzów, pułki 1., 
2,, 3, i 4. piechoty, a 1. i 2. kawaleryi. Każda z tych dywi- 
zyi otrzymała po 2 baterye artyleryi. Zaledwie więc we dwa 
miesiące, 20.000 wojska zgromadzonego w kilku punktach 
oczekiwało wezwania do czynów.

Oprócz tego województwa poznańskie, kaliskie i mazo­
wieckie zorganizowały oddziały gwardyi honorowej, pragnąc, 
by zaszczycone być mogły służbą w otoczeniu Napoleona. 
Najstarszy wreszcie z wojewodów, Radzimiński, ogłosił pospo­
lite ruszenie, lecz to zebrane, musiało wkrótce ustąpić miejsca 
regularnemu wojsku.

Dnia 1. stycznia 1807 roku stanął jenerał Dąbrowski na 
czele siedmiotysięcznego korpusu na lewym brzegu Wisły 
w obserwacyi załogi pruskiej w Gdańsku. Komendant tejże, 
jenerał Kalkreuth, słusznie uważał tę pozycyę za nader ważną 
dla swojej monarchii, a mając prócz załogi dosyć jeszcze woj­
ska, oddzielił sześciotysięczny korpus do Tczewa o cztery mile 
od Gdańska, z rozkazem obrony tego punktu. Dąbrowski za­
czepił ten korpus dnia 23. lutego i odniósł nad nim znako­
mite zwycięstwo, bo obrona była zawzięta i uparta; resztki
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pruskiego wojska cofnęły się do Gdańska. W bitwie tej otrzy­
mali chrzest ognia nowo zaciężni żołnierze polscy i kilkuset 
z nich poległo; Dąbrowski został ranny w nogę, syn jego, 
który już służył przy .ojcu we Włoszech, stracił rękę, a dwaj 
adjutanci, Maurycy i Józef Hanke, odnieśli ciężkie rany. Ce­
sarz dwukrotnie potem zapytywał o stan zdrowia jenerała 
i raz przesłał mu własnoręczne pismo z Osterode dnia 4. marca 
1807 roku w tych słowach:

»Dowiaduję się z przykrością, żeś Pan ranny, a żywię 
nadzieję, że nie gróźnie. Proszę mi podać tych, którzy się 
wybitniej odznaczyli i zasługują na nagrody. Kto dowodzi 
pańską dywizyą i kiedy pan będziesz mógł objąć komendę?«

Podpisano Napoleon.

Dąbrowski zdał dowództwo na czas swojej choroby je­
nerałowi Gedroyciowi, który dywizyę poprowadził do oblężenia 
Gdańska, obsaczonego przez marszałka Lefebrre, mającego 
pod sobą wojska francuskie, saskie, badeńskie i polskie. (Pa­
miętne to oblężenie szczegółowo jest opisane w »Historyi kon­
sulatu i cesarstwa«, lecz bardzo mało wspomniał tam autor 
o dywizyi Dąbrowskiego, użytej z odznaczeniem do okopów. 
Thiers twierdzi, że nowozaciężni Polacy byli gorliwymi lecz 
niewprawnymi w boju żołnierzami. Tak być mogło z początku, 
ale że i najmłodsi prędko pojęli sztukę wojenną, dowodem 
była bitwa pod Friedland.) Gdańsk się poddał dnia 26 maja, 
po pięćdziesięciodniowem oblężeniu, poczem dywizya Dąbrow­
skiego przeszła pod jenerała Mortier i dnia 14. czerwca wzięła 
udział w bitwie pod Friedlandem, gdzie wielce była narażoną 
na kule nieprzyjacielskie, a zachowanie się i męstwo żołnierzy 
wywołały pochwałę cesarza, który był świadkiem ich czynów.

Spotkanie dwóch cesarzy, Napoleona z Aleksandrem nad 
Niemnem, rozstrzygnęło o losach części Polski zdobytej orę­
żem francuskim, a to warunkami pokoju w Tylży. Traktat 
ten nie mógł wcale zadowolnić ożywionych nadziei Polaków, 
gdyż zamiast utworzenia silnego i niezależnego państwa, po-
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stanowił małe Księstwo warszawskie o trzech milionach mie­
szkańców z prowincyi zajętych przez Prusaków, a to pod 
berłem króla saskiego. Widziano w tern pewną bezsilność 
Napoleona w spełnieniu naszych oczekiwań, a także i względy 
zwycięscy wobec Aleksandra. Talleyrand wyraził się o tern 
księstwie, że »będzie ono pepinierą żołnierzy dla cesarza, lecz 
niczem więcej«.

Po zajęciu Prus południowych mógł Napoleon dobro­
wolnie rozporządzić tymi majątkami ziemskimi, które rząd 
pruski zabrał przy rozbiorze Polski; porozdawał więc niektóre 
z nich jako donacye jenerałom swojej arhiii. Między innymi 
dostał marszałek Davoust księstwo łowickie, Zajączek otrzy­
mał Opatówek w Kaliskiem, a Dąbrowski Winnogórę w wo­
jewództwie Poznańskiem. Było to nietylko objawem uznania, 
ale słusznym zwrotem ofiar, jakie ponosił Dąbrowski dla dobra 
legii. Gdy ta bowiem była pozbawioną wszelkich środków 
utrzymania i rząd cisalpiński takowych odmawiał. Dąbrowski 
sprzedał swojej siostrze, pani Kępińskiej, rodzinną wieś Pierz- 
chowice w Galicyi, a całą uzyskaną sumę, 300.000 złp., wydał 
na cele legii. Niech wspomnienie tego faktu przekona każdego, 
do jakiego stopnia posuwał nasz jenerał bezinteresowność 
i jak przed żadną ofiarą się nie cofał, gdy sprawa, której się 
poświęcił, wymagała pomocy.

Gdyby sprawiedliwość rządziła światem, byłby powinien 
Dąbrowski zostać wodzem naczelnym wojsk nowego Księstwa 
warszawskiego. Tak się jednak nie stało, bo godność tę otrzy­
mał książę Józef Poniatowski; może wskutek pokrewieństwa 
z nieboszczykiem królem, ale może także wskutek przyjaźni 
z Muratem. Nie pamiętano o tern, że podczas gdy książę Jó­
zef wiódł życie bezczynne i pełne przepychu w pałacu »pod 
blachą« lub na wsi w Jabłonnej, wówczas jenerał Dąbrowski 
chwycił znieważony sztandar ojczyzny i nie spoczywał, lecz 
z podziwu godną wytrwałością walczył pod nim na polach 
włoskich. Jeden prawie Dąbrowski nie zwątpił o przyszłości 
kraju i nie szczędził krwi własnej ku jego odrodzeniu. Szkoła
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Dąbrowskiego wykształciła oficerów, wchodzących obecnie 
w skład nowej armii, a każdy z nich nazywał go ojcem 
i mistrzem. Przy wyborze jednak naczelnika armii. Dąbrow­
skiego pominięto. Co więcej i gorzej, musiał on patrzeć na 
podział i rozkawałkowanie dywizyi, którą prowadził pod 
Tczewo i Friedland i nie mógł temu zapobiedz. Pułki jego 
rozesłano do Gdańska i Torunia pod jenerałów francuskich, 
a nawet do Hiszpanii; pod nim została mała cząstka korpusu 
w Poznaniu.

To go ostatecznie zdecydowało do zamieszkania w otrzy­
manym majątku Winnogórze, gdzie się oddał pracy na roli 
i dla dobra poddanych, ze zwykłą we wszystkiem energią 
i wytrwałością. Dnia 10. listopada 1807 roku ożenił się po­
wtórnie, biorąc za żonę pannę Barbarę Chłapowską, z rodziny 
wysoko w prowincyi poważanej. Rok 1808, zaznaczony dla 
Księstwa warszawskiego jakby wypoczynkiem przed nastąpić 
mającymi wypadkami, przeszedł też spokojnie dla jenerała 
Dąbrowskiego. Przesiadywał na wsi, ulepszał gospodarstwo 
i dojeżdżał, ile razy była potrzeba do swego korpusu w Po­
znaniu, a skromny w życiu stronił zupełnie od zbytkownej 
wówczas Warszawy. Z ustronia w Winnogórze miał go wyrwać 
rok 1899, bo wojna z Austryą stała się nieuniknioną. Arcy- 
książę Ferdynand zagroził księstwu na czele trzydziestotrzy- 
tysiącznej armi i stanął nad Pilicą. Wojsko polskie zostało 
zaskoczone w swych leżach, więc ruszono cały garnizon 
Warszawy i zebrano ile się dało w okolicy, by wystąpić 
przeciw austryakom. W prędkości sformowana armia objęła 
9200 piechoty, 3500 kawaleryi i 700 artyleryi; dołączył się 
do niej mały korpus saski, uzupełniając całość do 15600 ludzi 
i 39 armat, a książę Poniatowski mianowany ministrem wojny 
objął dowództwo z rozkazu króla saskiego i z wiedzą cesarza 
Napoleona. Na pierwszą wiadomość o wybuchu wojny po­
spieszyli jenerałowie Dąbrowski i Zajączek, by się oddać pod 
rozkazy księcia Józefa, najszlachetniej zapominając o nieda- 
wnem współzawodnictwie i o nieszlachetnych żalach.
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Podczas bitwy pod Raszynem, o dwie mile od Warszaw^y, 
gdzie Polacy dzielnie się stawili przeciw dwukrotnym siłom 
nieprzyjacielskim, był Dąbrowski ciągle przy Poniatowskim 
wspierając go radami i starszem doświadczeniem. Na radzie 
wmjennej, odbytej w Modlinie po opuszczeniu Warszawy, 
postanowiono w myśl wskazówek Dąbrowskiego, że armia 
nasza trzymać się będzie po lewym brzegu Wisły i uskute­
czniać wycieczki do Galicyi. Po bitwie, dnia 3. maja, stanął 
Dąbrowski przed księciem i krótko po wojskowemu rzekł do 
niego:. »Mości książę! Nieprzyjaciel z większemi siłami idzie 
na nas, idźmy my na niego! Przyjadę wózkiem pocztowym 
do Wielkopolski, a za 6 tygodni jak Bóg da, przywiodę 10.000 
ludzi!« Książę myśl zatwierdził. Dąbrowski ruszył w drogę, 
a obecność jego dokazała cudów. Po upływie miesiąca miał 
zebranych 7500 ludzi i ośm arm.at, a z temi siłami wyprzą- 
tnął całą część kraju między Wartą, Wisłą i Bzurą, czyli 
teren dobrze mu znany z kampanii 1794 roku, i w początkach 
czerwca wszedł do Łowicza, zagrażając pozycyom wmjsk arcy- 
księcia. Zwracając się myślą do owych czasów, nie można 
dość podziwiać magicznej potęgi, z jaką jenerał Dąbrowski 
w^yzyskiwał sposoby i środki, któreby nawet uwagi innych je­
nerałów na siebie nie zwróciły. Moc tę niezwykłą można tylko 
wytłómaczyć niczem nieograniczonem zaufaniem, jakie wzbu­
dzał do siebie, i zapałem, jaki wywoływał każdem swojem 
słowem, bo najkrótsza jego odezwa wystarczała, by jak z pod 
ziemi pojawiły się uzbrojone bataliony i szw^adrony, a bardziej 
nad niego popularnego wodza wówczas nie było. Jedno­
cześnie z Dąbrowskim gromadził noŵ e siły jenerał Zajączek 
między Modlinem a Płockiem i stanął z pięciotysięcznem 
wojskiem. Tak zalany arcyksiążę Ferdynand, a nadto zastra­
szony przez księcia Józefa, który zdobył Sandomierz i Zamość, 
postanowił opuścić Warszawę i przenieść armię ku Sando­
mierzowi.

Tak więc kampania, źle dla Polaków- rozpoczęta utratą 
stolicy, pomyślniejszy zwTot przybrała, a zakończyła się świe-
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tnem wzięciem Krakowa 14. lipca. Dąbrowski wprowadził swój 
korpus do miasta, a po drodze od Bzury do Wisły zwycię­
żał Austryaków w każdem spotkaniu. W liczbie 23.000 zebrane 
wojsko polskie pod Krakowem tak przeważało austryackie, 
że to, nie mogąc już placu dotrzymać, cofnęło się do Ołomuńca.

Zawieszenie broni, a potem traktat w Schoenbrun pod­
pisany, położyły koniec krokom nieprzyjacielskim. W owej 
chwili była cała nowa Galicya między Wisłą a Pilicą zajęta 
przez wojska polskie; stara zaś, aczkolwiek poprzecinana 
naszą kawaleryą aż po Karpaty, była de facto opanowaną 
przez wojska rosyjskie pod Galicynem i te przeszkadzały 
nam krok w krok, występując raczej jako sprzymierzeńcy 
Austryi niż Francyi. Zdarzyło się nawet w chwili wejścia 
księcia Poniatowskiego do Krakowa, że jenerał austryacki 
cichym, nielojalnym podstępem zawezwał straż przednią ro­
syjską, by jej a nie Polakom oddać miasto. Postępek ten 
byłby sprowadził bardzo złe skutki, gdyby nie talit i umiar­
kowanie obydwóch wodzów, polskiego i rosyjskiego, t. j. księ­
cia Józefa i młodego Suwarowa. Traktat zawarty w Schoen­
brun postanowił przyłączenie do księstwa warszawskiego całej 
nowej Galicyi i okręgu Zamościa, z dodaniem nadto dwumi- 
lowego okręgu koło Krakowa po prawym brzegu Wisły. Weszła 
w to Wieliczka ze swojemi kopalniami soli, których wytwory 
miały być dzielone między Austryę i Księstwo warszawskie^).

Układy terytoryalne nie mogły zadowolnić Polaków, 
oni zaspokoić ich nadziei; spodziewali się całej Galicyi, którą 
daanowali i której mieszkańcy zostali wobec Austryi skompro­
mitowani; nie słuchano ich przedstawień i traktat zawarty 
powiększył liczbę naszych zawodów.

Armia polska, znacznie powiększona korpusami ochotni­
ków przybyłych na wezwanie jenerałów Dąbrowskiego i Za-

*) Opis szczegółowy tej kampanii wyszedł w książce Romana 
Sołtyka p. t. »Relation des opérations de l’armée aux ordres du Prince 
Poniatowski pendant la campagne de 1809en Pologne«. — Paris 1841. 
Gauthier Lagnionie.
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jączka, wzmocniona darami zamożniejszych obywateli, została 
zreorganizowaną odpowiednio do nowego podziału. Cesarz 
Napoleon poczytywał Polskę jako pepinierę żołnierzy, nie trosz­
cząc się więc o marzenia co do złączenia wszystkich pro- 
wincyi, zarządził podział wojsk na dwie armie;

Arm ia księstwa objęła:
12 pułków piechoty po 3 bataliony . .
6 » kawaleryi po 4 szwadrony .

artyleryi

28.367 ludzi. 
5.908 »
2.620 »

Razem

Arm ia francusko-galicyjska
5 pułków piechoty po 3 bataliony . .

10 » kawaleryi po 4 szwadrony .
Razem . .

36.895 ludzi.

16.583 ludzi. 
8.610 »

25.193 ludzi.

Z tej ogólnej liczby 62.088, pozostawało 9.896 za granicą. 
Naczelnym wodzem tych armii i zarazem ministrem wojny 
księstwa był książę Józef Poniatowski.

Oprócz powyższych liczyło jeszcze osobno wojsko polskie 
3 pułki piechoty i 2 kawaleryi legii nadwiślańskiej i pułk uła­
nów gwardyi, razem 8.000 ludzi, na żołdzie cesarza. Po osta­
tniej kampanii powrócił Dąbrowski do swojej poznańskiej 
dywizyi i dzielił czas między wojskowe obowiązki i zarząd 
Winnogórą. Tak zeszły lata 1810 i 1811.

Zbliżał się rok 1812. a wiadomości o olbrzymiem zbro­
jeniu się Francyi dochodziły nad Wartę i Wisłę. Wraz 
z rozpoznaniem śmiałych i ambitnych zamiarów Napoleona, 
stawiano sobie w Polsce nieobojętne pytanie, czy dla jej 
oswobodzenia podejmuje cesarz tak daleką wojnę z tak wiel- 
kiemi siłami! Zapaleńsi widzieli już armię francuską, zwalcza­
jącą wszelkie przeszkody odległości i klimatu, a docierającą 
do Dniepru i Dźwiny, by na tych granicacah ogłosić królestwo 
polskie z przed roku 1772, mające stanąć jako wieczysta za­
pora. między Europą i Azyą. Rozważniejsi twierdzili, że ta
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wojna będzie ściśle polityczną między Napoleonem a Aleksan­
drem, między zachodem a wschodem, że będzie wojną o ce­
sarstwo świata; Polska zaś stanie się środkiem nie celem, 
i poniesie największe srogie ofiary. Na widok napływu wojsk 
i konwojów broni oraz żywności, zalegających wszystkie drogi 
Niemiec i Polski aż do Niemna, pytano się, jakim sposobem 
będzie można utrzymać setki tysięcy ludzi i koni w kraju 
tak biednym jak Litwa, ktorego część, a zwłaszcza południowa 
nad Prypecią, obejmowała tylko lasy, bagna i głębokie piaski. 
Wielu z naszych jenerałów, a pierwszy Dąbrowski, przerażeni 
byli takiem nagromadzeniem wojsk z różnych krajów i naro­
dowości, jakiego przykład można było tylko znaleźć w historyi 
czasów Xerxesa lub Attylli. Znali oni Rosyę lepiej niż Bona­
parte i widzieli, jakimi rozporządza środkami; znali ślepe 
posłuszeństwo żołnierzy, zdolność wodzów i energię ludu, 
trzymaną fanatycznem przywiązaniem ich do wiary; zmierzali 
nadto obszar i głębokość całego państwa. Byliby też nasi jene­
rałowie odradzali cesarzowi rozmiary takiej wojny, gdyby nie 
nadzieje pomyślnego zwrotu w naszej sprawie.

Książę Józef i Dąbrowski nie dawali się olśniewać. Na­
poleon miał z Polaków przy sobie: Sokolnickiego, księcia 
Eustachego Sanguszkę, hrabiego Paca i Kossakowskiego, a ci 
korzystali z każdej sposobności, by informować cesarza o sto­
sunkach rosyjskich. Otoczeniu jego opowiadali o wojnach 
Batorego, Zygmunta III., Władysława IV., a nie przestawali 
przestrzegać, że zima jest najlepszym sprzymierzeńcem Bosyi. 
Doradzali, by armii za głęboko nie posuwać, zatrzymać ją na 
Dnieprze i Dźwinie, a po ufortyfikowaniu tych naturalnych 
granic, utrzymać Polskę poza niemi; cała kampania nie mia­
łaby trwać dłużej, jak do Listopada. Jenerał Dąbrowski, zna­
jący gruntownie historyę Polski i wiedzący bardzo wiele 
o Bosyi, opanowany był najgorszemi przeczuciami; prosił 
też księcia Józefa, by uzyskał od Napoleona utrzymanie w zje­
dnoczeniu armii polskiej i przeznaczenie jej do południowych 
prowincyi, t. j. na Wołyń, Podole i Ukrainę, bo to by spo-
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wodowało powstanie tam ludności. Przedstawienia księcia 
zimno były przyjęte przez cesarza; niewzruszony w swoich 
postanowieniach jak przeznaczenie, rozprószył siły polskie 
między swoją armię, i Niemcowi, księciu Szwarzenbergowi po­
wierzył działanie w południowych prowincych. W początku 
1812. roku armia Księstwa warszawskiego, złożona z siedm- 
nastu pułków piechoty i szesnastu kawaleryi, rozdzieloną 
została jak następuje:

Arm ia I. Przy wielkiej arm ii.
K o r p u s  5-ty z trzech dywizyj piechoty i 1 kawaleryi:

Główno-komenderujący : Książę Józef Poniatowski,
Szef sztabu: Jenerał Fiszer.
Komendant artyleryi: Jenerał Pelletier.
Szef inżynieryi: Pułkownik Mallet.

D y w izy a X V I  piechoty.
Jenerał komenderujący: Zajączek.
Jenerałowie brygad: Mielżyński, Paszkowski.
Pułkownicy: Zakrzewski, Stuart, Miaskowski.
Pułki: 3., 8., 15., batalionów 9, — armat 18.

Dy wizy a X V II  piechoty.
Jenerał komenderujący: Dąbrowski.
Jenerał brygady: Pakosz.

» » Żółtowski.
Pułkownicy: Małachowski, Sierawski, Siemianowski, 

Horno V(̂ ski.
Pułki: 1., 6., 14., 17. — batalionów 12 — armat 20.

D yw izya X V III  piechoty.
Jenerał komenderujący: Kamieniecki, zastąpiony po przej­

ściu Niemna przez Kniazie wieża.
Jenerał brygady: Michał Grabowski.

» » Izydor Krasiński.
Pułkownicy: Stan. Potocki, Weissenhof, Ks. Czartoryski.
Batalionów 9 — armat 18.
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D y wizy a kawaler y  i.
Jenerał komenderujący: Ignacy Kamiński.
Pułkownik strzelców konnych: Prebendow'ski.

» » » Dulfus.
» » » Kurnatowski.

Pułki: 1. 4. 5. — szwadronów 20 — armat 6. 
Pułkownik 12. pułku ułanów: Ryszewski.

» 13. » huzarów: Tóliński.

Park artyleryi rezerwowej.
Komendant: Pułkownik Bontemps.

2 kompanie saperów — 12 armat.

Razem w korpusie 5-tym: 30 batalionów, 2 kompanie, 
10 szwadronów i 74 armat.

W opisie tej kampanii podaje pułkownik Chambrey pod 
datą 14. Czerwca 1812. roku korpus ten na: 32.159 piechoty, 
artyleryi i inżynieryi, a na 4.152 kaw^aleryi, czyli razem na 
36.311 wojska, które przeszło Niemen.

Arm ia II M arszałka M acdonalda korpus X. 
Jenerał dywizyi: Grandjean.
Jenerał brygady: Bacheln.

» » książę Michał Radziwiłł.
Pułkownicy: Henryk Kamiński i Downarowicz. 
Batalionów 9 — armat 12 — ludzi 8.180.

Arm ia III M arszałka Wictora korpus IX.
Jenerał dywizyi Girardin.
Trzech pułkowników.
Batalionów 9, armat 6, ludzi 6.630.

Arm ia IV Gwardya marszałków: Bessieres i  Mortier. 
Jenerał dywizyi: Claparède.

» brygady: Chłopicki.
Pułkownicy ułanów: Wincenty Krasiński i Stokowski.
K o ł a c z k o w s k i .  Heuryk Dgbro-\vski. 5
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Cztery pułki nadwiślańskie, 12 batalionów, 8 szwadro­
nów, 11.040 ludzi.

Arm ia V Korpus IV  kawaleryi rezerwowej.
Jenerałowie brygad: Dziewanowski i Turno.
Pułkownik 14. p. kirasyerów: Stanisław Małachowski.
Jenerałowie dywizyi: Latour i Rożniecki.
Pułkownicy: Trzciński, Trzecieski, Tarnawski, Radzimiń­

ski, Zawadzki, Ad. Potocki.
(Pułki: 2. 16. 15, 3, 7. i 11), 26 szwadronów, 12 armat, 

5.000 ludzi.

Arm ia VI Korpus I  kaw aleryi rezerwowej.
Jenerał dywizyi: Nansouty.

» brygady: Niemojowski.

Pułkownicy 6-go i 8-go ułanów: Ks. Dominik Radziwiłł 
i Pągowski. — 8 szwadronów — 1.449 konnicy.

Nadto dodane były do korpusu marszałka Davoust dwa 
pułki kawaleryi, 9-ty ułanów pod Przychowskim i 10-ty hu­
zarów pod Umińskim, oraz 5-ty pułk kawaleryi rezerwowej 
pod jenerałem dywizyi Montbrun. Dalej doliczyć należy 8-my 
pułk ułanów nadwiślańskich z Łubieńskim, który w połowie 
tej kampanii przybył z Hiszpanii i stanął w Zamościu. Wre­
szcie miały: Warszawa, Praga i Modlin zatrzymane załogi, 
liczące razem do • 10.000 ludzi.

W.szystkie wyżej wymienione siły liczyły 83.160 ludzi, 
a znaczna ich większość przeszła przez Niemen.

Riedny kraj nasz, wycieńczony wojnami, przejściem wojsk 
w latach ostatnich, 1806, 1807 i teraz, musiał tyle wytrzy­
mać i tylokrotnie kontyngent żołnierzy odnawiać. Były to 
niesłychane wysiłki, ale tego nam nie przyznano. Napoleon 
dał się słyszeć, żeśmy niedość zrobili, że cały naród jak jeden 
mąż nie stanął do walki. Uczyniliśmy wszystko, co tylko było 
możebne, ’pomimo niepewności położenia i zagadkowości Bo- 
napartego; gdybyśmy zaś mogli byli i uczynili więcej, to klęski
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ofiary i zniszczenia, jakie Bóg wówczas na nas zesiał, byłyby
0 tyle jeszcze większe.

Korpus V, do którego należała dywizya Dąbrowskiego, 
był z początkiem czerwca skoncentrowany między Modlinem 
a Warszawą. Wezwany do Augustowa, stanął tam 26. czerwca. 
Armia francuska przeprawiła się przez Niemen w nocy z 23. 
na 24. pod osobistem dowództwem cesarza. Korpus V wraz 
z pułkiem 8-ym westfalskim i 4-ym kawaleryi rezerwowej, 
pod komendą Hieronima Bonapartego przebył tę rzekę do­
piero 30-go pod Grodnem, a było’ im przeznaczone działanie 
przeciw II armii rosyjskiej księcia Bagrationa i odcięcie tejże 
od I armii, prowadzonej przez Barclay de Tolly. Niewytłóma- 
czone zadługie zatrzymywanie naszych korpusów pod Gro­
dnem ocaliło II armię rosyjską, zagrożoną szybkim marszem 
marszałka Davoust na Mińsk i Mohilew. Po kilku potyczkach 
przedniej straży pod Mirem i Romanowem, przyspieszono 
pochód V korpusu, który dotarł do Mohilewa późno i w zre­
dukowanej liczbie, bo marsz forsowny przez lasy, moczary
1 piaski, przerzedził szeregi maruderami i chorymi.

Dywizya Dąbrowskiego, wzmocniona brygadą kawaleryi 
i ułanami Dziewanowskiego, wysłaną została na zdobycie 
twierdzy w Bobrujsku, zajęcie jej i trzymanie w szachu ro­
syjskiego korpusu jenerała Hertla, stojącego w okolicy Mozyra. 
Korpus V ruszył po kilku dniach wypoczynku ku Smoleń­
skowi do wielkiej armii, z którą potem walczył wszędzie i od­
znaczył się pod Moskwą (Borodiną), Wiaźmą i nad Berezyną, 
a przeszedł przez wszystkie katastrofy i w^szystkie koleje, przez 
jakie tej armii przejść było przeźnaczonem. Dąbrowski staczał 
wtenczas mniejsze bitwy pod Bobrujskiem i wytrzymywał 
ruchy Hertla. Nie stąd jednak przyjść miało największe nie­
bezpieczeństwo! Admirał Czyczagow, dowodzący armią moł­
dawską, połączył się z wołyńską jenerała Tomaszowa i zdał 
komendę jenerałowi Sackenowi. Ten, zboczywszy do Brześcia 
litewskiego, i zaalarmowawszy Warszawę podjazdem konnicy, 
przeciwstawił część armii księciu Szwarcenbergowi i korpu-
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sowi saskiemu jenerała Reynier, a sam przerzucił się do Miń­
ska, zapełnionego prowiantami przy garnizonie pod jenerałem 
Bronikowskim. Przeciął tern komunikacyą dla armii francu­
skiej, cofać się mającej od Moskwy i stworzył jej nader kry­
tyczne położenie. Zaskoczony Bronikowski zawezwał posiłków 
od Dąbrowskiego, zajmującego obserwacyjne stanowisko nad 
Bobrujskiem w Świsłoczy, nad dolnym biegiem Berezyny. Oce­
niając ważność chwili, przerzucił Dąbrowski wojsko do Ihu- 
menia, skąd mógł je skierować do Mińska lub Boryszowa, 
stosownie do potrzeby; sam pospieszył dla osobistego porozu­
mienia się z Bronikowskim i wysłał zawiadomienie o stanie 
rzeczy do marszałka Oudinot.

Straż przednia admirała, który opuścił Brześć, pod ko­
mendą jenerała Czaplica, podeszła w Słonimie formującą się 
przy jenerale Konopce gwardyę litewską i zadała jej znaczną 
klęskę, biorąc w niewolę Konopkę i wielu oficerów. Jenerał 
Lambert zajął Nieśwież i zdążał do Niemna, spotkawszy w No­
wym Sworzynie wysłanego z Mińska Koszeckiego. Gdyby po­
myślano o nadaniu porządnej dyrektywy operującym wojskom 
na Litwie, należało się zaraz po wyruszeniu armii admirała 
z Brześcia, skoncentrować w Mińsku lub Bobrujsku następu­
jące korpusy: garnizon z Mińska, 3.000, Koszeckiego 4.000, 
Dąbrowskiego 7.000, Loison 10.000, Oudinot 10.000, coby 
uczyniło 34.000 i 80 armat.

Znaczne te siły mogły być zgromadzone najpóźniej w cią­
gu dni ośmiu, bo tyle drogi miały najdalej, a trzy dni naj­
bliżej stojące; admirał zaś potrzebował na swój przemarsz 
co najmniej dni jedenaście. Można więc było uprzedzić i za­
trzymać wojska rosyjskie, i w Mińsku lub Boryszowie docze­
kać się armii Napoleona. Nic takiego nie zarządzono, a to 
zaniedbanie pociągnęło za sobą najopłakańsze skutki dla ca­
łej, nieszczęśliwej armii.

Jenerał Bronikowski, pierwszy w Mińsku zaalarmowany, 
wysłał Koszeckiego z czterotysięcznym korpusem do Nowo- 
Sworzynia dla obrony przejścia Niemnu; ten jednak zaatako-
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wany przez Lamberta, nie dorównał jego siłom przy źle 
broniącym się, świeżo zaciężnym żołnierzu. Kossecki cofnął 
się do Kojdanowa nie obroniwszy przejścia Niemnu, poczem 
stała się już niemożliwą obrona Mińska i nagromadzonych 
tam zapasów. Można było jednak jeszcze utrzymać pozycyę 
Boryszowa i obronić most na rzece; należało ku temu uprze­
dzić marszałka Oudinot, będącego niezbyt daleko, należało 
przyspieszyć marsze Dąbrowskiego i nie zatrzymywać go w Ihu- 
meniu, oraz rozkazać Koszeckiemu uderzenie na Mińsk, opró­
żnienie go i zajęcie mostu w Borysowie. W trzech dniach 
można było mieć razem 20.000 wojska i 60 armat w miejscu 
zagrożonem i zapobiedz nieszczęściom jakie nastąpiły. Byłoby 
przepadło może wiele z zapasów nagromadzonych w Mińsku, 
lecz ta strata nie miała tej wagi, co uwolnienie jedynego 
odpowiedniego miejsca do przejścia armii. Zamiast takich za­
rządzeń, nakazano tylko Kosseckiemu cofnięcie się do Kojda­
nowa, gdzie powtórnie przez Lamberta pobity, stracił cały 
korpus i sam jeden dostał się do Mińska. Tam zastał Dąbrową­
skiego, który natychmiast pospieszył do Ihumenia, żeby naj­
krótszą drogą skierować swoją dywizyę na Borysów. Przybył 
tam także Bronikowski po opuszczeniu Mińska, zebrawszy 
3.000 wojska. Miasto to zajął jenerał Lambert, pozostawił 
straż przy magazynach i ruszył do Borysowa. Dnia 21. listo­
pada wieczorem zameldował Dąbrowskiemu oficer głównego 
sztabu, że dywuzya stanie tej nocy nad szańcami mostu, gdzie 
jenerał liczył na obecność marszałka Oudinot. Byłoby wuele 
uratowanego, gdyby był Dąbrowski zastał silną pomoc przy 
szańcach, to jest gdyby były wydane odpowiednie ku temu 
rozkazy; ale zadowolniono się wysłaniem tam jednego bata­
lionu z 95. pułku. O północy przybył Dąbrowski i nie zastał 
nawet nikogo, coby mógł wskazać główne posterunki okopów 
i miejsca, gdzie miały stanąć baterye; jak więc mógł, w ciem- 
mnicy, tak ustawił dywizyę pod gołem niebem przy drodze 
do Zembina, na prawo od szańców mostowych. Miał przy 
sobie tylko 4.500 ludzi, zostawił jenerała Pakosza jako straż
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tylną, a reszta pod Żółtowskim dopiero zdążała, lecz na tę 
noc przybyć jeszcze nie mogła. Nad ranem szańce zostały za­
atakowane przez jenerała Lamberta, mającego na zawołanie 
korpus jenerała Langerona do pomocy. Wyżej wspomniany 
batalion 95. pułku dał się podejść i poszedł w rozsypkę, a straż 
przednia rosyjska byłaby się łatwo dostała do Borysowa, 
gdyby nie rychły ratunek, z jakim pospieszył batalion Wir- 
temberski, odpierający Rosyan. Dywizya Dąbrowskiego także 
nagle napadnięta, znalazła się na chwilę odcięta od mostu 
i gdyby nasz jenerał nie miał tej wiedzy wojskowej i doświad­
czenia, które cechują wielkiego wodza, mogło być jego wojsko 
wielce narażone. W tern niesłychanie trudnem położeniu zde­
cydował .się Dąbrowski na wielki wysiłek, a to na zmianę frontu 
i rozciągnięcie lewego skrzydła na flanki. Manewr się powiódł, 
bo o godź. 11. lewe skrzydło złączyło się z batalionem wir- 
tembergskim, a w godzinę potem stanęło wmjsko przed mo­
stem po obydwóch stronach głównej drogi. W ślad za tern 
uwolnił jenerał swój park, umieszczając go na tyłach Bo­
rysowa i ustawił sześć armat na początkach śródmieścia 
w stronie rzeki tak, by flankowały most, zasłaniając przewi­
dywany odwrót. Tymczasem, wziąwszy górę nad prawem 
skrzydłem Dąbrowskiego, zdołał jenerał Lambert ustawić ba- 
teryę groźną dla Polaków i mogącą poddać most zniszczeniu ; 
należało mu przeciwstawić inną bateryę i to się dało wy­
konać. Podczas tej walki artyleryi nadeszła straż tylna dy- 
wizyi z jenerałem Pakoszem i rozpędziła oddział rosyjski, 
otaczający karczmę opodal od mostu. Po stronie znów prze­
ciwnej pułkownik Siérawski uderzył naj przedniej szemi kom­
paniami 6. pułku na 14. pułk rosyjski, za daleko się posuwa­
jący. Później, odcięty od dywizyi, nie mógł już Sierawski wziąć 
udziału w bitwie, przeszedł po lodzie na drugą stronę Bere­
zyny i przez to samo wyborowego oddziału tego brakło jene­
rałowi Dąlirowskiemu. Tak trwała walka z obustronną zacię­
tością do godziny 5-tej popołudniu, aż wreszcie po dwóch 
starciach, przyczem w pierwszem jenerał Lambert odniósł
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ciężką ranę, trzecie starcie ze świeżymi oddziałami jenerała 
Langerona zdecydowało o rezultacie. Po zaszczytnej ze wszech 
miar obronie dywizya D ąbrowskiego poszła w rozsypkę; część 
piechoty i artyleryi wraz z kawaleryą zdołała przejść mo­
stem, lecz ścigana przez konnych strzelców rosyjskich, wpadła 
w wielkiem zamięszaniu w środek miasta. Nie wiele brako­
wało, by Dąbrowski nie został wzięty w niewolę; jenerał 
Dziewanowski odniósł ciężką ranę od granatu, a straty dywi- 
zyi doszły do 3.000 łudzi z jeńcami. Batalion 5., który pozo­
stał w tyle, uniknął spotkania i przyłączył się do reszty dy- 
wizyi Dąbrowskiego w Niemanicy. Marszałek Oudinot dopiero 
nazajutrz dowiedział się o katastrofie, ruszył więc zaraz do 
Niemanicy, gdzie przyłączył do swych sił dywizyę Dąbrow­
skiego i garnizon Mińska.

Admirał Czyczagow pozostawał w niepewności co do 
ruchów marszałka Oudinot, rozkazał więc przedniej swojej 
straży, dowodzonej przez jenerała Pahlena, by zię zwróciła 
ku Bobrujskowi. Pahlen nie zachował w pochodzie najmniej­
szej ostrożności i wpadł niespodziewaie na dywizyę Dąbrow­
skiego, stanowiącą straż przednią armii marszałka, zdążającej 
do Boryszowa. Walka wybuchła bezzwłocznie, a zwycięscą 
był Dąbrowski; rosyjski oddział stracił przeszło tysiąc ludzi, 
sześć batalionów strzelców zdołało umknąć do Staro-Bory- 
sowa a wszelkie zapasy furgonowe pozostały w rękach Dą­
browskiego i korpusu Oudinota. Most jednak, cel tej bitwy, 
został stracony, bo Bosyanie przecięli go i spalili, ustawiając 
na swoim brzegu rzeki liczną artyleryę )̂.

Straciły więc armie nasze jedyny punkt łatwiejszego 
przejścia rzeki, jaki istniał. Cesarz Napoleon zawiadomiony 
o nieszczęściu, aczkolwiek mocno niem dotknięty, wydał ze 
zwykłą sobie rzutkością rozkazy, zmierzające do zaradzenia 
złemu; w tym celu wysłani zostali jenerałowie Ghasseloup

') Szczegóły rozpraw pod Borysowem, jak i liczne inne, polegają 
na opowiadaniach jenerała Dąbrowskiego i rozmowach z autorem ni­
niejszych wspomnień.
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i Ebli do postawienia dwóch mostów, o dwie mile w górę od 
Borysowa naprzeciw wsi Studzianka, smutnie pamiętnej wy­
padkami, jakie tam przydarzyły się.

Jenerał Dąbrowski postępujący z marszałkiem Oudinot, 
doszedł do Studzianki dnia 26-go listopada, zastał już jeden 
most gotowy i przeprowadził swój korpus na prawo od drogi 
z Zembina do Boryszowa, zajmując pozycyę w lesie sosno­
wym. Marszałek dzień przedtem był pod wsią Bryl, gdzie 
zaatakował rosyjski korpus jenerała Czaplica i odparł go aż 
do Stachowy. Ranny w tej bitwie Oudinot, kazał się prze­
wieść do miasteczka Pleszczewice, przy drodze do Wilna.

Marszałek Ney objął dowództwo wszystkich wojsk po 
prawym brzegu Berezyny naprzeciw armii admirała Czyga- 
gowa, marszałek Victor zaś dowodził korpusem IX na le­
wym brzegu, przeciw armii Wittgensteina. Gwardya została 
w rezerwie przy mostach, pod bezpośredniern dowództwem 
i rozkazami cesarza. Armia francuska zebrana dnia 26. listo­
pada liczyła 25.700 piechoty i 4.000 kawaleryi, czyli razem 
29.700 bojowników, w czem Polaków była prawie ' czwarta 
czę,śó, bo 6.000 piechoty i 800 kawaleryi.

W błąd wprowadzony manewrami Napoleona podczas 
budowy mostów, a jeszcze bardziej zmylony fałszywemi 
wskazówkami marszałka Kutuzowa, dał admirał swojej armii 
wprost przeciwną pozycyę i nazajutrz dopiero spostrzegłszy 
błąd, skierował ją całą na spotkanie armii francuskiej, zajmu­
jącej pozycyę pod Brylem, po obu stronach głównej drogi 
z Wilna do Borysowa; a zaraz dnia 28. listopada nad ra­
nem silny atak przypuścił.

Dywizya Dąbrowskiego ustawiła się po lewej stronie 
drogi, a reszta piątego korpusu i legia nadwiślańska po pra­
wej. Ognie karabinowe zagrzmiały na całej linii, a Dąbrow­
ski dowodząc z szablą do góry wzniesioną, otrzymał kulą 
ranę w rękę i musiał z placu boju ustąpić. Żal mu się zro­
biło szabli pamiętającej wszystkie przygody legionów i miał 
ją za straconą. Adjutant jednak jego, młodziutki Franciszek
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Mycielski, rzucił się pomiędzy strzelców, pomimo gradu kul 
dotarł do miejsca, w którem jenerał został ranny, odszukał 
szablę i ku wielkiej radości i wdzięczności wodza, doręczył 
mu drogą zgubę.

Bitwa trwała dzień cały przy zmieniającem się powo­
dzeniu; pod samą noc dopiero kirasyerzy Doumera, wsparci 
polskimi ułanami, osłabili rozpęd rosyjskich kolumn, z których 
2.000 żołnierzy wzięto do niewoli, a resztę zmuszono do od­
wrotu na Stacliowę, podczas gdy nasi mogli spokojnie cofnąć 
się do Zembina. Polskie korpusy straciły dnia tego około ty­
siąca ludzi; jenerał Zajączek odniósł ciężką, a jenerał Knia- 
ziewicz lekką ranę.

Jenerałowa Dąbrowska, gdzie i o ile to było możebnem, 
starała się podczas tej kampanii pozostawać w kwaterze męża 
łub w niewielkiej odległości; mogła przeto zaraz zająć się ran­
nym i odwiozła go do Wilna, potem do Warszawy i do Win- 
nogóry. Tak więc nie doznał jen. Dąbrowski tej boleści, by być 
naocznym świadkiem stopniowego topnienia i upadku armii.

Spełniły się smutne przewidywania jenerała Dąbrow­
skiego! Z olbrzymiej armii, jaka przeszła Niemen w czerwcu, 
zaledwie dziesiąta część powracała w pięć miesięcy później, 
i to w jak opłakanym stanie! A nietyle ją zgnębiły kule 
i szable nieprzyjacielskie, ile klimat, częsty brak żywności 
i nieprzezorność wodzów. Sam Napoleon niepotrzebnie przy­
czynił się do powiększenia nieszczęść, bo nie zatrzymał się 
w Smoleńsku, jak mu doradzali jenerałowie, ale dotarł do 
Moskwy, gdzie z armii najwięcej ucierpiała kawalerya. Wszedł 
wprawdzie do starej stolicy Rosyi i mógł tę kartę w swojej 
historyi zapisać, lecz wszedł na to tylko, by zostać stamtąd 
wypartym przez pożar, który miasto ogarnął. Polacy z osłu­
pieniem uczestniczyli w tej katastrofie, jaką zakończyła się 
kampania 1812 roku. Los, tak stale dotąd sprzyjający Napo­
leonowi, nie zdołał zapobiec nieszczęsnemu naszemu prze­
znaczeniu i znikły wszelkie nasze nadzieje! W cóż się obraca 
ślepe zaufanie do gwiazdy, której blasku żaden cień dotąd nie
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zasłonił? Czy po takim upadku zdoła się jeszcze podnieść 
zwycięsca dotychczasowy i stanąć nad Wisłą? O ile bowiem 
wywyższenie się tego człowieka przeszło przez różne stopnie 
aż do tej przerażającej i zawracającej głowę wyżyny, jakiej 
nikt nie dopiął, o tyle zanik potęgi, teraz rozpoczęty, docho­
dził do kresu. Miał jednak jeszcze kosztować dużo krwi i łez 
ludzkości, a w niej i Polaków.

Cesarz Napoleon przejechał przez Warszawę, zatrzymu­
jąc się tylko kilka godzin u swego ambasadora, któremu nie 
taił klęski, ale zachęcał do nowych wysiłków, zapewniając, 
że wróci nad Wisłę. Obietnicy tej nie miał już wykonać. 
Z Warszawy przez Drezno przybył do Paryża, wcale tam je­
szcze nie oczekiwany, a przybył zaledvvie poprzedzony okro­
pną wieścią, że Francya już niema armii!

Książę Poniatowski dostał się szczęśliwie do Wilna, skąd 
przejechał do Olity dla przejścia Niemna i wrócił do War­
szawy. Tę samą drogę przebyła reszta wszystkich polskich 
korpusów, najtroskliwiej przez oficerów zebrana i w po­
rządku partyami przeprowadzona. Tyczy się to zwłaszcza ar- 
tyleryi, z której pozostawiono w drodze tylko trzy armaty, 
a jednę pożyczono wice-królowi włoskiemu, podczas gdy ar­
mia francuska z tysiąca ani jednej nie uratowała. Przy końcu 
grudnia około 6.000 polskich żołnierzy z ostatniej kampanii 
zebrało się nad Wisłą. Książę Józef nie omieszkał natychmiast 
zająć się ich organizcyą, uzbrojeniem i umundurowaniem, bo 
stan opłakany, w jakim powrócili, nie dałby się opisać. Dla 
przypodobania się Napoleonowi utworzono nowy korpus lek­
kiej kawaleryi, podobny do konnicy kozackiej, która Francu­
zom dała się bardzo we znaki.

Rząd Księstwa warszawskiego uchwalił natychmiastowy 
zaciąg kawaleryi w liczbie 10.000, postawić się mający na 
koszt województw, z tern zarządzeniem, że jeden kawalerzy- 
sta przypadał na 50 dymów. Usłuchać jednak mogły tylko 
Kaliskie, Krakowskie, Poznańskie i Radomskie, dostarczając 
6.000 ludzi i koni, bo inne zajęte przez wojska nieprzyjaciel-
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trzenie fortec w załogi i w uzbrojenie. Dostał więc Modlin 
garnizon nowego pułku litewskiego oraz kilka zapasowych 
bateryi pod komendą jenerała Daęndelza. Do Zamościa prze­
znaczono jenerała Hauke’go z 13. pułkiem polskim.

Wojska rosyjskie pod Kutuzowem, Sackenem i Witt- 
gensteinem, długo nie pozostały nad Niemnem, bo po kilku 
dniach wypoczynku wyruszyły, grożąc Warszawie.

Z wielkiej armii Bonapartego pozostawały trzy korpusy, 
które w całem dziele zniszczenia nie brały udziału i w niczem 
nie zostały dotknięte, a były to : korpus austryacki Szwarzen- 
berga, saski Reyniera z francuską dywizyą Durutha, i korpus 
marszałka Macdonalda z posiłkowym pruskim Yorka pod Rygą 
i z polskim oddziałem jenerała Grandjean pod Gdańskiem. 
Dwa pierwsze kopusy cofały się powolnie, omijając Rosyan, 
by osłaniać Warszawę. Liczyły one wprawdzie 40.000 wojska, 
lecz dla obronienia stolicy walka była niezbędną, a zanadto 
wątpliwym był sprzymierzeńcem wybrany przez Napoleona 
książę Szwarzenberg, by można było spodziewać się po nim 
stoczenia bitwy i narażenia powierzonego mu woj.ska; zade­
cydowano przeto opróżnienie Warszawy i Rosyanie zajęli ją 
dnia 8. lutego 1813 roku.

Na kilka dni przedtem zgromadził książę Poniatowski 
wojska wszystkie, jakiemi mógł rozporządzać, oraz wszystkich 
zdolnych do służby, choćby nieuzbrojonych, i wyprowadził ze­
brany korpus do Częstochowy; tam zostawił załogę, przeszedł 
nad Pilicę i potem ku Krakowowi, a w pobliżu tego miasta 
przedsięwziął organizacyę i uzbrojenie.

Podczas tego, z zaledwie wygojoną ręką, udał się jene­
rał Dąbrowski do Kalisza, by objąć swoją dywizyę, a stam­
tąd wyruszył tego dnia, w którym jenerał Reynier miał sto­
czyć walkę przeciw jenerałowi Wintzingerode. Czyniąc wysiłki, 
mógł był Dąbrowski zdążyć do Częstochowy i swoją cztero- 
tysięczną dywizyą powiększyć dwunastotysięczny korpus księ­
cia Józefa, lecz z jednej strony nie bardzo spieszył z oddaniem
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ponownem siebie pod komendę księcia, a z drugiej byłby za­
nadto naraził swoją małą i źle zorganizowaną dywizyę przez 
nieuniknione po drodze spotkanie. Zakwaterował się więc 
w Głogowie na Śląsku i tam w ciągu kilka tygodni uformo­
wał dwa pełne pułki piechoty, dwa ułanów i bateryę konnej 
artyleryi, razem 5.200 ludzi. Jenerał Cichocki objął tu, po po­
wrocie z Hiszpanii, komendę piechoty; jenerał Krukowiecki 
kawaleryi, pułkownik Siemiątkowski jeden pułk, a Kostanecki 
drugi pułk ułanów, szef zaś szwadronu, Szwerin, dowodził ar- 
tyleryą. Dywizya ta nie wzięła udziału w bitwach pod Lützen 
dnia 2. maja i pod Budziszynem dnia 21. maja 1813 roku, 
ale dopiero po zawieszeniu broni zbliżyła się do Elby.

Wspomnieliśmy, że książę Poniatowski zajął był pozy- 
cyę między Pilicą a Krakowem; otóż postępował za nim kor­
pus austryacki, stając między wojskiem polskiem a rosyjskiem, 
unikając wszelkiego spotkania, ale przeszkadzając takowemu 
między nieprzyjacielskiemi wojskami. Austryacka polityka za­
czynała być zmienną; z roli sprzymierzeńca przeszli Austryacy 
do roli protektora, a udając, że chcą nas bronić, starali się 
już stanąć jako zbrojni pośrednicy. Po Szwarzenbergu objął 
komendę jenerał Frimont, a posłuszny otrzymanym wskazów­
kom sprzeciwiał się ile mógł zbrojeniu korpusu Poniatow­
skiego, pchając go od Pilicy do Wisły, aż wreszcie podstępnie 
zaproponował mu przepuszczenie naszej armii przez teryto- 
ryum austryackie dla zbliżenia jej do Elby, gdzie po zwycię­
stwie pod Lützen zebraną była armia francuska.

Widział książę Józef coraz jaśniej, iż Polska niczego już 
prawie od cesarza Napoleona oczekiwać nie może, lecz wierny 
sztandarowi, postanowił bez względu na skutki nie odłączać 
spraw wojska, któremu przewodził, od losów cesarza.

Mógł był pozostać w pobliżu Krakowa, powiększyć kor­
pus i stać się groźnym armii rosyjskiej, kierującej się od Wi­
sły ku Odrze; była ona mocno osłabioną od roku zeszłego 
i miała w tej okolicy tylko sześciotysięczny korpus Sackena, 
a temu byliby nasi dali radę; ale Prusy oświadczyły się prze-
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siw Francyi i mielibyśmy do zwalczenia dwóch nieprzyjaciół, 
a nawet trzech ewentualnie, przy niezdecydowanem wów^czas 
jeszcze postępowaniu Austryi. Musiał więc Poniatowski posta­
wić krok stanowczy, i zawiadomił króla saskiego o trudnem 
położeniu, w jakiem się znalazł. Król zasięgnął zdania Napo­
leona i zawarł konwencyę z cesarzem austryackim, umożli­
wiającą przejście korpusu do Saksonii.

Wymarsz wojsk naszych z Krakowa dał powód do scen 
rozdzierających; opuszczaliśmy miasto zdobyte krwią naszą 
w roku 1809, bez nadziei ujrzenia go kiedykolwiek. Załogi 
Gdańska, Modlina i Zamościa, miały już odtąd same tylko 
reprezentaw'ać sztandar narodowy na polskiej ziemi. Ta je­
szcze ofiara, po tylu innych, była nam przeznaczoną!

Zaledwie cesarz Napoleon powrócił z lodów Rosyi do 
Paryża, rozpoczął natychmiast starania i wysiłki nadzwyczajne 
dla stworzenia nowej armii, i wtenczas rozwinęła się w całej 
pełni potęga jego geniuszu. Francya usłuchała go, a otrzą­
snąwszy się rychło ze smutków i przygnębienia, z ogromu 
strat i ofiar poniesionych, z zapałem odpowiedziała na pono­
wne życzenia cesarza.

Wrogowie Napoleona nie przypuszczali, by mu może- 
bnem było rychłe podniesienie oręża po doznanych klęskach, 
lecz pomylili się w swoich poglądach, gdyż Francya była je­
szcze silną i mogła dać tego dowody. Gwiazda Bonapartego 
miała ponownie zabłysnąć jasnem światłem w oczach zdumio­
nej Europy, lecz niestety, nie na długo!

W cztery miesiące postawił Napoleon nową armię, 
młodą wprawdzie, bo większość jej stanowili młodzieńcy 
o dwudziestu latach, lecz już wśród kwietnia zjawił się z nią 
w Saksonii, na polach pierwszych swoich zwycięstw.

Dwie stanowcze wygrane, pod Lützen dnia 2. i pod Bu- 
dziszynem dnia 21. maja, zapewniły mu taką wyższość nad 
połączoną armią prusko-rosyjską, że zmusił ją do układu, za- 
zawartego dnia 4. czerwca w Poiszwitz na ¡Śląsku, postana-
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wiającego zawieszenie broni, podczas którego omawiane być 
miały warunki pokoju.

Gdyby się był wówczas jeszcze znajdował korpus księ­
cia Poniatowskiego w ostatnich swoich pozycyach pod Kra­
kowem, byłoby to niewątpliwie wpłynęło na warunki o za­
wieszeniu broni i to z niekorzyścią dla sprzymierzonych; ale 
los inaczej zdecydował, gdyż książę Józef już przeprowadził 
wojska swoje przez Galicyę i Morawy, zbliżając się do miejsc 
wyznaczonych mu przez Napoleona.

Stanąwszy w Saksonii, otrzymał Poniatowski rozkazy 
cesarza, po myśli których uformował dwa polskie korpusy, 
a to; ósmy piechoty i czwarty kawaleryi rezerwowej z na,- 
stępującym rozdziałem komend:

Korpus VIII
Głównokomenderujący: książę Poniatowski.
Szef sztabu głównego: jenerał Różniecki.
Komendant artyleryi; pułkowmik Retel.

» inżynieryi: pułkownik Mallet.
» parku; pułkownik Bontemps.

Bywizya 1
, Komenderujący: jenerał dywizyi Kamieniecki.

Jenerałowie brygad: Małachowski i Sierawski.
Pułkownicy: Piotrowski, Straszewski, Wierzbiński.

(Pułki 1., 12. i 15.).

B yw izya  I I
Komenderujący: jenerał dywizyi Izydor Krasiński.
Jenerałowie brygad: Stefan Grabowski, Paszkowski.
Pułkownicy: Bolesta, Malczewski, Ostrzeszowicz.

12 batalionów, 6 bateryi, 36 armat. Pułki 4., 8. i 16.

Straż przednia korpusu:
Jenerał brygady: Umiński.
Pułkownik Krakusów^: Rzuchowski.

K o ł a c z k o w s k i .  Henryk D.jbrowski. 0
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Pułkownik kirasyerów: Dziewoński.
Razem w korpusie VIII; 10.810 ludzi.

Korpus IV
Głównokomenderujący: hrabia de Valmy.

D yw isya I
Komenderujący; jenerał dywizyi, książę Sułkowski.
Pułk 5. strzelców konnych — Kurnatowski.

» 3. ułanów —  Oborski.
» 6. » — Suchorzewski.

D yw izya II
Komenderujący; jenerał dywizyi Sokolnicki.
Pułk 8. ułanów — Antoni Potocki.

« 16. ułanów — Tarnowski.
» 13. huzarów — Sokolnicki.

Dwie konne baterye, 18 szwadronów, 3.600 ludzi.

Do tych dwóch korpusów doliczyć należy; 1) Dywizyę 
Dąbrowskiego w Wittembergu, 5.200 piechoty, kawaleryi i ar- 
tyleryi; 2) Pułk ułanów Krasińskiego, 900 ludzi; 3) Batalion 
grenadyerów przy starej gwardyi z szefem Curtiusem, 700 
koni; 4) Pułk 7. ułanów nadwiślańskich Stokowskiego, 600 
koni; 5) Pułk 17. ułanów Dwernickiego, 400 koni; czyli ra­
zem 22.200 wojska polskiego przy wielkiej armii. Wspomnieć 
należy, że w Gdańsku, Modlinie i Zamościu pozostawało prze­
szło 15.800 załogi, a okaże się, że pomimo tylu klęsk i wy­
cieńczenia zdołało Księstwo warszawskie wystawić jeszcze 
w roku 1813. przeszło 38.000 wojska.

Jak powiedziano wyżej, w Poiszewie uchwalono w dniu 
4. czerwca zawieszenie broni między armiami Napoleona i złą­
czoną prusko-rosyjską. Nieszczęsnym był ten krok, gdyż stał 
się początkiem upadku cesarza. Zawieszenie broni było po­
stanowione do 26. lipca, a Napoleon spodziewał się , że przez 
te dwa miesiące dokończy olbrzymich zbrojeń; pozostawiał
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nadto wolne pole układom pokojowym, do których miano 
przystąpić w Pradze za pośrednictwem Austryi. Wiadomo, że 
te nie doszły do skutku z powodu uporu cesarza co do ustęp­
stwa o ujście Elby, co do Iliryi i protektoratu nad konfede- 
racyą nadreńską. Z Księstwa warszawskiego zrobił cesarz 
ofiarę, nie troszcząc się o dalsze jego losy, sprawa polska 
przeto nie była przeszkodą w zawarciu pokoju.

Zawieszenie broni przedłużono do połowy sierpnia, a 
przez ten czas Austrya zdeklarowała się przeciw Francyi i do­
łączyła swoje wojska do prusko-rosyjskich.

Książę Poniatowski znajdował się wówczas ze swoim 
korpusem w Saksonii, a jenerał Dąbrowski z dywizyą w Mag­
deburgu.

Wspomnieniami, które określamy, nie może być objęty 
cały przebieg tej pamiętnej kampanii; mówimy o Henryku 
Dąbrowskim, więc zatrzymywać nam się przeważnie przy­
chodzi nad jego działalnością i nad wypadkami jego osoby, 
jemu bliższych, oraz wojsk polskich dotyczącymi; te zaś już 
mniej znaczną rolę miały nadal odegrać na tak rozległem 
polu wojen.

W przeciągu sierpnia i połowy września stoczono pięć 
walnych i nader krwawych bitew, a to pod Dreznem, Culm, 
Gross - Beeren, Katzbach i Dennevitz. Prócz pierwszej, która 
była jakby ostatnim blaskiem tryumfów Napoleona, tamte za­
kończone zostały ciężkimi ciosami i zupełną utratą wojennego 
uroku Francyi. W ostatniej z tych bitew brał udział Dąbrow­
ski ze swoją dywizyą pod jenerałem Reynier, i korpus ten 
najmniej ucierpiał. Obydwa pułki ułanów polskich znalazły 
się w wielkiem niebezpieczeństwie po za linią Prusaków, któ­
rzy znacznemi siłami wszelkiej broni zaczęli je otaczać; dzięki 
jednak roztropnej i nadzwyczaj śmiałej komendzie Siemiąt­
kowskiego i Kostaneckiego, przebili się ściśniętemi kolumnami 
przez szeregi nieprzyjaciela, zdumiewając go zucbw^ałą od­
wagą. Pułkownik Kostanecki zginął, lecz straty w obydwóch 
pułkach były nieznaczne.

6*
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W początkch października pozostawało już tylko Dre­
zno w rękach Francuzów, jako centrum ich ruchów; nie tu 
jednak miały się rozstrzygać dalsze, może ostateczne ich losy, 
bo Lipsk był w owej chwili celem wojsk sprzymierzonych. 
Po wyczerpaniu różnych strategicznych kombinacyi postano­
wił Napoleon rzucić się w kierunku Duben i Wittemberg 
nad dolną Elbą i stanąć w stosownej chwili naprzeciw ślą­
skiej armii, dowodzonej przez Bliichera. Ten jednak zdążał 
już do złączenia się z armią północną, będącą w marszu do 
Lipska, dokąd też skierowane zostały wojska czeskie. Armiom 
tym przeciwstawił cesarz Napoleon: korpus ósmy Poniatow­
skiego, drugi Victora, piąty Lauristona, czwarty Valmy i ka- 
waleryę Latour - Maubourga, razem 45.000 wojska pod na­
czelnymi rozkazami króla Neapolu; sam zaś cesarz kierował 
głównemi siłami na Duben.

W tym pochodzie najlepiej przedstawiała się dywizya 
Dąbrowskiego, która idąc na przodzie armii, pierwsza weszła 
do Duben po ustąpieniu Bliichera z tej miejscowości. Na­
poleon zamierzał przerwać pierścień wojsk sprzymierzonych, 
okrążających Lipsk, więc wysłał marszałka Ney’a z korpu­
sami: III, IV i VII, z 2-gim i 3-cim pułkiem kawaleryi, oraz 
z dywizyą Dąbrowskiego, by lewą stroną Muldy a prawą Elby 
dotarli do Dessau, a jednocześnie rozkazał marszałkowi Mar- 
mont’owi, by się tam udał z VI korpusem. Cesarz z korpusem 
Macdonalda, ze starą i młodą gwardyą, zostawiwszy (co było 
wielkiem błędem) marszałka St. Cyr z dwoma korpusami 
w Dreźnie, przybył dnia 10. października do Duben i tam 
oczekiwał wiadomości od rozesłanych adjutantów.

Myśl uderzenia na Berlin nie opuszczała wówczas cesarza. 
Ney przeznaczył jenerała Reynier z dwoma korpusami i z dy­
wizyą Dąbrowskiego do przejścia Wittembergu i zniszczenia 
mostu armii północnej, a sam przedsięwziął podobne zadanie 
z mostami wojsk śląskich w Wastenbergu i na Muldzie.

Reynier z Dąbrowskim wywiązali się z zadania zwycię­
sko, pobiwszy pruskiego jenerała Thumena i kilka innych
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spotkacyeh oddziałów, przez co zdawała się być otwartą Na­
poleonowi droga do Berlina. Inne jednak nadeszły wieści: 
oto wielka armia czeska zbliżała się do Lipska, tak jak ar­
mia śląska do Włoch. Armia króla Neapolu nie mogła, na­
wet z korpusem Augereau, stawić czoła tak przeważającym 
siłom; pozostawało więc Napoleonowi albo odwołanie go do 
siebie i zaniechanie Lipska, albo pospieszenie z pomocą, 
zanim się te dwie armie zdołają połączyć. Cesarz powziął 
to drugie postanowienie i natychmiast skierował na Lipsk 
wszystkie korpusy z nad Elby i Muldy.

Francuzi stoczyli dnia 16. października bitwę pod oso­
bistą komendą cesarza z armią czeską, dowodzoną przez 
księcia Szwarzenberga. Korpus Vill księcia Józefa Poniatow­
skiego i IV kawaleryi pod Yalmym, obydwa złożone z Po­
laków, odegrały dnia tego znaczącą rolę, obroniwszy prawe 
.skrzydło i zapewniwszy armii w^olność obrotów w środowisku 
nak Pleizą.

Tego samego dnia było znaczne starcie armii śląskiej 
Bltichera z korpusem marszałka Marmonta, wzmocnionym 
dywizyami Delmara, Dąbrowskiego i kawaleryą księcia Pa­
dwy. W walce tej, w której przewaga nieprzyjaciela była 
przygniatającą, znalazła się dywizya Dąbrowskiego pod wsią 
Wideritz naprzeciw korpusu rosyjskiego jenerała Langerona, 
o sile 25.000 ludzi. Z początku musiała nasza dywizya ustą­
pić, lecz przy pomocy Delmara odparto Rosyan do ich pier­
wotnej, a oddalonej, pozycyi; Prusacy jednak z Yorkiem prze­
ważyli wygraną dla sił sprzymierzonych i nasi cofnęli się ku 
Lipskowi. Dąbrowski zatrzymał się w Pfafenkopen, naprzeciw 
miasta, pod bramą zwaną Gerberthor )̂.

Obustronne straty tych dni były znaczne i prawie je­
dnakowe, bo blisko 8.000 zabitych i rannych. Dywizya Dą­
browskiego straciła do 800 ludzi, przeważnie piechoty, bo ka-

0 Sprawozdania niemieckie o tej bitwie podnoszą waleczność 
i nieustraszoną odwagę żołnierzy Polaków.
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walerya mnie] w tej bitwie ucierpiała. Dzień następny był 
wypoczynkiem, a cesarz wypełnił go wyrównaniem pozycyi 
wojsk i rozdaniem odznaczeń, z których pierwszem była no- 
minacya księcia Józefa Poniatowskiego marszałkiem Francyi 
w nagrodę jego zasług. Wieczorem ruszył Napoleon wojska, 
zbliżył je do Lipska i otoczył miasto. Jednocześnie mniej 
spokojnie działo się po drugiej stronie marszałka Marmonta, 
gdyż rozhukany jego przeciwnik zepchnął go ze wszystkich 
pozycyi na prawym brzegu Pleissy i wtłoczył do Lipska. Je­
nerał Dąbrowski zajmował na przedmieściu place i ogrody, 
z których bronił się walecznie do późnego wieczoru; wioski 
zaś zapełnione oddziałami Marmonta, musiały być opróżnione, 
a korpus III kawaleryi, księcia Padwy, rozprószony został 
przez Wasilczykowa i odparty aż po za bramę > ĥalską«.

Zdaje się, lecz stwierdzonem to nie zostało, że ułani 
Krukowieckiego brali udział w tej bitwie, a on nazajutrz udał 
się po rozkazy do księcia Józefa, aczkolwiek podlegał Dąbrow­
skiemu; znany on był z nieposłuszeństwa szefom; Dąbrowski 
w tym ważnym dniu znalazł się bez tej brygady. Niezwykłe 
wysiłki stron obydwóch i olbrzymie siły walczących, upamię­
tniły tę walkę, nazwaną przez Niemców wojną ludów«.

Jenerał Dąbrowski ścierał się po raz drugi z częścią 
armii śląskiej koło bramy »halskiej«, a książę Józef bronił 
Pleisy; obydwaj, jak zawsze, wywiązując się najchlubniej 
z zadania. Południowa okolica Lipska była dnia tego polem 
najzacieklejszej walki, a po całodziennej strasznej kanonadzie 
pozycye te zostały przy Francuzach; na północy zaś., miasta 
walczyły korpusy Marmonta i Reyniera przeciw Blitcherowi 
i księciu Bernadottemu.

Tutaj to przydarzyło się, wstydem okryte, przez wła­
snego króla potępione a dla Francyi zgubne, haniebne przej­
ście wojsk saskich do przeciwnego, dotąd nieprzyjacielskiego 
obozu; ta zdrada rozstrzygnęła o wyniku bitwy.

Zarządzony późnym wieczorem odwrót trwał przez całą 
noc, ale najprostsze nawet środki ostrożności nie były przed-
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sięwzięte dla bezpiecznego przeprowadzenia tak znacznej ilości 
wojsk, armat, parku i amunicyi; jedyne przejście mógł sta­
nowić most na Pleisie, a ten został za wcześnie wysadzony 
w powietrze, powodując klęskę i zniszczenie. Któż nie zna 
szczegółów i skutków tej katastrofy? Czyż trzeba przypomi­
nać koniec księcia Józefa Poniatowskiego, tego bohaterskiego 
wodza naszego i marszałka Francyi? Każdy pamięta jak zgi­
nął, wołając: »Bóg mi powierzył honor Polski, Bogu go tylko 
oddać mogę!« Francuski historyk rzekł o nim: »Znikł w nur­
tach Elstry topiąc swoją chwałę wraz z upadkiem ojczyzny«.

Bardzo nieznaczna ilość żołnierzy VIII korpusu zdołała 
przepłynąć przez błotniste tonie Pleizy i Elstry, reszta w ści­
śniętych kolumnach, otoczona nieprzyjacielskiemi siłami, zło­
żyła broń przed cesarzem Aleksandrem, który podnosząc mę­
stwo i odwagę, pocieszał ich w nieszczęściu; było takich 
około tysiąca ludzi, bo kawalerya i artylerya zdołały się 
oswobodzić.

Jenerał Dąbrowski broniąc wytrwale zajętego przez się 
przedmieścia, musiał ustąpić, gdy nieprzyjaciel wdarł się 
do miasta przeciwległą stroną; przeprowadził więc dywizyę 
wzdłuż Pleizy i przeszedł szczęśliwie przez most, zanim ten 
tak strasznie w powietrze wysadzonym został.

Jedna prawie chwila spowodowała zdobycie przez ar­
mie sprzymierzone kilkuset armat francuskich, zasobnego parku 
i wzięcie 15,000 niewolnika ze starszyzną. Od dnia 14. do 19. 
października stracili Francuzi około 70.000 wojska, a choć 
nieprzyjacielowi ubyło także przeszło 45.000 z połączonych 
szeregów, to jednak wielkością zwycięstwa, bo uratowaniem 
państwa niemieckiego, był dostatecznie pocieszony.

Dnia 19. października w południe zebrał się cały polski 
korpus w szyku jeszcze bojowym, frontem do Lipska, przy 
drodze do Lützen. Tam, od oficerów, którzy Elsterę wpław 
przebyli, doszła ich wieść żałobna o śmierci ukochanego wo­
dza. Nikt nie zdoła określić rozpaczy starszych i żołnierzy; 
była ona tak głęboką, jak wielkość nieszczęścia! Jenerałowie
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musieli jednak uspokajać i utrzymać szeregi w porządku, już 
choćby dla samego ratunku tych niedobitków. Najstarszy wie­
kiem, jenerał Sokolnicki, objął komendę, gdyż Dąbrowski 
z małym oddziałem zajmując pozycyę na prawo od drogi, 
odciętym był cofającą się armią francuską do Lützen. Korpus 
nasz liczył jeszcze do 4.000 ludzi, przeważnie kawaleryi i ar- 
tyleryi, w czem w dobrym stanie dwa pułki ułanów Dąbrow­
skiego, ośm pułków kawaleryi liniowej i jeden lekkiej kon­
nicy Krakusów.

Chcąc zająć niespokojne umysły i zaznaczyć czynem 
swoją komendę, zaproponował Sokolnicki zebranym jenera­
łom, by tego samego wieczoru uderzyć na austryacki korpus 
Giulaya, stojący w Pegau, o milę odległości na lewej flance 
armii. Wszyscy bez wyjątku, a najgłośniej Krukowiecki, za­
oponowali temu, nazywając zamiar niewczesnym kaprysem 
i oświadczyli, że wojsko potrzebuje wypoczynku, że ludzie 
i konie są tak wycieńczeni, iż jakiekolwiek wojenne przedsię­
wzięcie teraz sprowadziłoby tylko dalsze nieszczęście. Gdy je­
dnak Sokolnicki upierał się przy swojem zdaniu i chciał już 
wydawać rozkazy, zawołał Krukowiecki: »Dosyć już walki, 
dla nas wszystko stracone; pozostaje nam już tylko obowią­
zek zachowania ojczyźnie tej resztki walecznej armii, dzisiaj 
nam powierzonej!« Przyłączyli się do tego zdania i inni je­
nerałowie, musiał więc chwilowo wódz ustąpić. Było to je­
dnak początkiem anarchii i rozluźnienia dyscypliny w tym 
korpusie. Po jenerałach oficerowie, a po nich szeregowcy za­
częli dyskutować o skutkach śmierci księcia Poniatowskiego 
i narzekać na obecne zarządzenia. Jedni przypominali St. Do­
mingo i ciężkie poniesione tam ofiary; drudzy zamierzali po­
wracać natychmiast do kraju, bez względu na wynik takiego 
opuszczenia większości: inni pragnęli eskortować Napoleona 
do brzegów Renu, a byli i tacy, którzy poczytywali za punkt 
honoru nierozdzielanie się od losów cesarza i wytrwanie przy 
nim do końca wojny. Podczas tak wypowiadanych sobie za­
miarów i wspólnych zapytań pomiędzy żołnierzami, Kruko-
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wiecki wysunął się z obozu, nikomu o tern nie wspominając, 
udał się wprost do cesarza Napoleona i przedstawił mu, źe 
armia niema zaufania do Sokolnickiego, który objął dowódz­
two po śmierci księcia Józefa, więc proszą, on i jego koledzy, 
o zamianowanie wodzem księcia Sułkowskiego. Cesarz nie po 
raz pierwszy słyszał o takich scenach, a mając umysł zaprzą­
tnięty ważniejszemi sprawami, odrzekł z niezadowoleniem: 
»Niech Sułkowski komenderuje, skoro się Polakom podoba«.

Krukowiecki powrócił do korpusu i najbezczelniej po­
wtórzył wodzowi rozkaz cesarza, tak podstępnie przezeń wy­
wołany. Sokolnicki wzgardliwym ruchem zaznaczył swoją od­
powiedź i cofnął się w środek dywizyi.

Książę Sułkowski objął naczelne dowództwo polskiego 
korpusu. Był on najmłodszym jenerałem w armii, a odzna­
czył się walecznością na czele 9. pułku liniowego w Hiszpa­
nii, gdzie otrzymał ranę w nogę. Człowiek wyższego poczucia 
honoru wojskowego i pełen poświęcenia, lecz nie bywszy nigdy 
wodzem, nie miał doświadczenia w komendzie, a co złe w nim 
było, to słabość charakteru i zmienność zdania, które spowo­
dowały, że od pierwszej chwili uległ wpływom Krukwieckiego. 
Obejmując dowództwo sądził w najlepszej wierze, iż wypełnia 
wolę cesarza, a brał na siebie ciężką odpowiedzialność, ulega­
jąc intrydze najchytrzejszego z ludzi.

Rozstrój umysłów i egzaltacya zapanowały między ofi­
cerami i w szeregach, a wielu myślało o dezercyi. Sułkowski 
wysilał się na ich uspokojenie i próbował utrzymać wojsko 
w porządku zapewnieniem, że ich poprowadzi tylko do Renu, 
a tam zostanie każdy zwolniony z przysięgi służbowej. Nie­
rozważne te obietnice, zamiast pożądanego skutku, wywołały 
o wiele gorsze zamięszanie, i dezercya, ta plaga wojsk, przy­
brała tak znaczne rozmiary, że z 4.000 pozostało mało co 
nad 3.000 ludzi. Mały ten korpus przybliżał się do Renu, po­
suwając się przez Erfurth, Gothę, Eisenach iF uldę, flankując 
armię francuską, cofającą się do Lipska, a zmniejszającą się 
chorymi i maruderami.
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Cesarz Napoleon dowiedział się o nieporządkach, zacho­
dzących w polskim korpusie pod dowództwem księcia Suł­
kowskiego, więc spotka wszy go pudFuldą, rozkazał oficerom 
stanąć w półkole i rzekł do nich;

»Zamiary wasze są mi dobrze znane; jako jenerał i ce­
sarz mogę was tylko pochwalić, nie mam powodu do zarzu­
tów. Postępujecie wobec mnie lojalnie, eskortując do Renu; 
pragnę dziś dać wam dobrą radę. Chcecie powrócić do wa­
szego króla, który może już sam jest teraz bez przytułku, 
więc zostawiam każdemu wolną wolę, a kilka tysięcy, choć 
tak jak wy, walecznych, nic nie zmienią, lub niewiele w mo- 
jem położeniu. Zastanówcie się jednak, czy wasi bracia i na­
stępcy za błąd wam tego nie poczytają! Jeśli mnie opuścicie, 
nie będę już miał prawa upominania się o was, a sądzę, iż 
pomimo doznanych klęsk jestem jeszcze potężnym w Europie 
i sprawy inny wezmą obrót. Zresztą istniejecie zawsze na 
podstawie traktatów i byt wasz polityczny obalony nie jest; 
gdybym został zmuszonym do poświęcenia was, zawsze przy 
następnych rokowaniach musi być o was mowa, a wówczas 
możecie spokojnie powrócić«.

Kilku ze starszych, jak Artur Potocki i Skrzynecki, od­
ważyło się podnieść, jak dalece położenie jest niepewne i jak 
bezskutecznemi okazały się obietnice odbudowania Polski, lecz 
Napoleon najłagoniej na to odpowiedział, ponawiając dawniej­
sze zapewnienia. Zaraz też potem dały się słyszeć głośne wi­
waty i wykrzykniki w szeregach o pozostaniu przy cesarzu, 
który salutując ruszył w drogę, zadowolony z tak odbytego 
sejmiku pod gołem niebem.

Książę Sułkowski nie mógł już dłużej zatrzymać ko­
mendy i podał się do dymisyi, która została mu przyznaną 
w niezbyt dla niego pochlebny sposób, a korpus polski pozo­
stał bez wodza.

Wkrótce jednak potem, dnia 29. października, spotkał 
cesarz Dąbrowskiego na drodze do Hanau; zatrzymał konia 
i podając naszemu jenerałowi rękę, rzekł: »Rad bardzo je-
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stem temu spotkaniu się naszemu; powierzyłem komendę pol­
ską księciu Sułkowskiemu, lecz nie odpowiedział należycie 
memu zaufaniu. Tobie więc, stary przyjacielu, oddaję dowódz­
two wojska polskiego, byś je przez Ren przeprowadził; na 
zimową kwaterę przeznaczam wam Sedan i jego okolicę«.

Nazajutrz stoczono bitwę pod Hanau; Bawarya zwróciła 
się także przeciw Francyi, złączając swoje wojska z austrya- 
ckiemi, a jenerał jej, de Wrede, skierował się na Witrzburg, 
gdzie zastąpił drogę armii francuskiej. Na czele 50.000 ludzi, 
mając zapewnioną pomoc jenerałów; Czerniszewa, Orłowa 
i Mensdorfa, nie zachował się bbwarski dowódzca dość ostro­
żnie, bo go Napoleon podszedł nieprzygotowanego, rozprószył 
jego centrum i lewe skrzydło, otwierając wolne przejście woj­
sku swemu. Polego 9.000 Bawarczyków i Austryaków, a de 
Wrede został ranny. Podczas tej bitwy korpus polski stał na 
czatach, obserwując oddziały Czerniszewa i Orłowa, lecz nie 
przyszedł do czynu i dnia 1. listopada 1813 roku wszedł Dą­
browski do Moguncyi.

Podług zarządzeń cesarza Napoleona, reszta pozostała 
armii polskiej skierowaną została do Sedanu; tam rozłożono 
obozy wokoło miasta, a Dąbrowski w niem zajął kwaterę. 
Znaczna bardzo ilość oficerów udała się za nim ; byłoby ich 
starczyło na 30.000 żołnierza, a tych liczono zaledwie 5.000, 
którzy przeszli granicę Francyi. Przybywali tam potem jeszcze 
maroderzy, chorzy, oraz z rań wyleczeni, ci jednak nie mogli 
jeszcze wypełniać szeregów. Zdrowych i pod bronią przybyło 
wkrótce około tysiąca, a to; ułani Krasińskiego i pułk nad­
wiślański. Z początkiem roku 1814. przystąpiono w Rheims 
i w Soisson do zorganizowania tego korpusu, przyczem od­
dano pułkowe komendy Dwernickiemu i Pacowi. Z armii 
dwudziestodwutysięcznej, zebranej w Sierpniu 1813 roku, po­
zostawało już zatem tylko tych 6.000 ludzi.

' Dąbrowski mógł pozostać zaledwie przez dwa miesiące 
w Sedan; sprzymierzeni bowiem przeszli Ren pod Bazyleą 
w końcu grudnia i pod Moguncyą dnia 1. stycznia, zalewa-
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jąc licznem wojskiem prowincye francuskie; jenerał Dąbrow­
ski udał się sam do Paryża, a nasze wojska dzieliły losy 
Francuzów w obronie ich ziemi i odznaczyły się szczególnie 
w Brienne, w Rheims, Soisson i przy obronie Paryża.

Jenerał Dąbrowski bawił w stolicy Francyi, zdała od 
tych ostatnich wypadków, aż do dnia 30. marca, dnia bitwy 
pod Paryżem. Jenerałowa przybyła tam za nim i powiła mu 
córkę, późniejszą panią Bogumiłę Mańkowską.

Przed spodziewaną w mieście bitwą, zawezwał Dąbrow­
ski zdolniejszych polskich oficerów, z zamiarem rozdzielenia 
ich między gwardyę narodową, potrzebującą kierowników, 
lecz to do skutku nie doszło z powodu wcześniejszego nie­
szczęśliwego wyniku wojny oraz cofnięcia się marszałków 
Marmonta i Mortiera po poddaniu się Paryża. W dniu tym 
wyjechał Dąbrowski i obrał kwaterę w Mans, gdzie go do­
szła wiadomość o abdykacyi cesarza Napoleona w Fontai- 
neblau dnia 11. kwietnia i zajęciu Paryża przez sprzymie­
rzone wojska.

Cios to był doniosły dla jenerała, który był przywiązany 
do Napoleona i żywił dla niego wdzięczność oraz cześć naj­
wyższą, a widząc go usuniętego z widowni świata, odczuł 
zgaśnięcie wszystkich nadziei, jakie w tym geniuszu dla na­
szej sprawy pokładał. Powrócił zaraz do Paryża, gdzie mu 
okazano akt abdykacyi cesarza i zawarty w nim ustęp, doty­
czący wojska polskiego. — Punkt XIX aktu tego opiewał:

»Danem będzie wojskom polskim wszelkiej broni, prawo 
swobodnego powrotu do ich ojczyzny, przy zatrzymaniu przez 
nich pełnego uzbrojenia. W uznaniu oddanych zaszczytnych 
usług, mają oficerowie i żołnierze zatrzymać przyznane im 
ordery wraz z przynależną do tychże pensyą«.

Na kilka dni przed abdykacyą, podpisał cesarz taki 
D e k r e t .

Napoleon — cesarz Francuzów, król włoski, protektor 
konfederacyi nadreńskiej, mediator konfederacyi szwajcarskiej 
i t. d. i t. d. — stanowimy:
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A rtykuł 1. Jenerał dywizyoner Krasiński obejmuje dowódz­
two nad Polakami służącymi w naszej armii.

A rtykuł II. Polecamy jeneralnemu majorowi wykonanie ni­
niejszego dekretu.

Napoteon m. p.
Do rozpowszechnienia.

Jeneralny major: A. Berthier m. p.

Do powyższego dekretu dołączony był następujący wła­
snoręczny list cesarza:

Jenerale Hrabio Krasiński!
»Wydanym dekretem złączam pod pańską komendę 

wszystkich Polaków, znajdujących się w naszej armii, a pro­
szę wyrazić odemnie tym dzielnym i walecznym, pełne moje 
zadowolenie z ich najlepszych i wiernych usług. Proszę Boga, 
by was miał w swojej świętej opiece«.

Fontainebleau, dnia 4. kwietnia 1814.
Napoleon m. p.

Pisma te przecinały na zawsze wszelkie węzły polity­
czne, łączące Polaków z osobą cesarza Napoleona, ale utrzy­
mane zostały uczucia wierności i stałość pamięci na wszystko 
to, co nas z nim łączyło od kampanii włoskich. Kilku Po­
laków otrzymało pozwolenie towarzyszenia Napoleonowi do 
miejsca pierwszego jego wygnania, to jest na Elbę; pułkownik 
Jerzmanowski był między nimi.

Zaraz po abdykacyi cesarza postanowili nasi jenerało­
wie wysłanie deputacyi do cesarza Aleksandra z prośbą o wol­
ność powrotu do kraju dla całego korpusu z bronią i sztan­
darami, tak, jak to zastrzegł akt w Fontainebleau podpisany; 
pozwolenie to zostało udzielone w podchlebnych i zaszczy­
tnych wyrazach. Aleksander dodał do tego zapewnienie sza­
cunku dla tych walecznych za ich odwagę i wierność, a za­
razem zapowiedział zamiary, jakie żywi co do szczęścia na­
szej ojczyzny i ogłosił, że jako najwyższy dowód zaufania.
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mianuje od teraz wodzem wojsk polskich, brata swego, 
W. księcia Konstantego.

Jenerała Dąbrowskiego nie było w owej chwili w Pa­
ryżu; przybywszy jednak wkrótce i porozumiawszy się z to­
warzyszami broni, prosił cesarza o audyencyę i przedłożył 
mu w imieniu dwunastu jenerałów i sześciuset oficerów pol­
skich, następujące życzenia:

1. By złączono w jedną, pod nazwą armii Ks. Warszaw­
skiego, wszystkie rozprószone korpusy wojsk polskich.

(Zatwierdzono).
2. By zatrzymano pułkom polskim ich nazwy i mundury. 

(Zatwierdzono z zastrzeżeniem postanowienia ilości puł­
ków podług stanu finansów księstwa).

3. Pozostawienie każdemu rangi wojskowej.
(Zatwierdzono).

Ł  Przyjęcie dymisyi niechcących służyć.
(Zatwierdzono).

5. Zapewnienie żołdu podług budżetu Księstwa warszaw­
skiego, zostającym w służbie, lub do niej wracającym.

(Zastrzeżono zmiany).
6. Uzyskanie od rządu francuskiego wypłaty zaległych żołdów.

(Zapewniono poczynienie starań).
7. Zaopatrzenie armii w odzież, bieliznę i mundury przed 

wymarszem.
(Odesłano do wydziału administracyi, hr. de Nesselrode).

8. Zaopatrzenie ludzi i koni na stopie kawaleryi rosyjskiej.
(Zatwierdzono).

Łatwo w tym kroku i w tych szczegółach rozpoznać 
doświadczenie wojskowe, roztropność, jak i ojcowską tro­
skliwość jenerała Dąbrowskiego dla towarzyszów broni i pod­
władnych.

Korpus nasz rozpoczął przygotowania do wymarszu, a 
w parę dni po przybyciu nowego króla Francyi, Ludwika 
XVIII., naczelny wódz W. Ks. Konstanty zarządził rewię woj­
ska polskiego na polach w St. Denis, w obecności cesarza ros.
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W największym porządku stanęło:

Z kawaleryi: Ułanów . . 2.000 ludzi
Krakusów 700 3.200

Artyleryi: Dwie b a te r y e ................................ 350
Piechoty: Pułki nadwiślańskie . . . . .  1.200

Razem 4.750

Z jenerałów byli między innymi obecni: Dąbrowski, So- 
kolnicki, Wincenty Krasiński, Pac, Kurnatowski, Krukowiecki, 
Aksamitowski, Falkowski. Wielu zagranicznych wojskowych 
przybyło na tę rewię. Aleksander kazał sobie przez brata 
przedstawić wszystkich jenerałów i wybitniejszych oficerów, 
wyraził im swoje uznanie w gorących i nader pochlebnych 
słowach, dodając do nich obietnice co do przyszłości na­
szego kraju.

Bezpośrednio potem, dnia 4. maja, ruszył nasz korpus 
w drogę. Zatrzymąwszy się w Nancy, uczestniczyło wojsko 
w nabożeństwie za króla Stanisława Leszczyńskiego. Z Lipska 
zaś zabrali uroczyście zwłoki księcia Józefa Poniatowskiego, 
eskortując je aż do Warszawy, skąd później do grobów kró­
lewskich w Krakowie przewiezione zostały.

Jenerał Dąbrowski opuścił Paryż w połowie maja, uda­
jąc się do Poznania i do dóbr swoich, by tam użyć tyle 
zasłużonego spoczynku. Przed ostatecznym wyjazdem z za­
granicy, odwiedził Dąbrowski ze swoim sztabem jenerała Ko­
ściuszkę, by mu złożyć dowód czci, jaką żywił dla jego patry- 
otycznych zasług, co też starca nadzwyczaj ucieszyło. Ostatnie 
miało to być spotkanie tych dwóch dzielnych i szlachetnych 
obrońców świętej sprawy!

Jeszcze podczas pobytu swego w Paryżu, ustanowił ce­
sarz Aleksander osobny komitet, złożony z jenerałów: Dą­
browskiego, Zajączka, Sułkowskiego, Wielhorskiego, Siera­
kowskiego, Kniaziewicza i Gedroycia, pod przewodnictwem 
W. Ks. Konstantego, wkładając nań obowiązek reorganizacyi 
armii polskiej. Krukowiecki został wysłany do Londynu, Pa-

K o ł a e z k o i o s k i .  Henryk Dąbrowski. 7
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szkowski na Węgry, a trzeci jenerał do Berlina, dla odebrania 
przetrzymywanych dotąd tam Polaków, jako jeńców wojen­
nych. Komitet ten rozpoczął wkrótce swoje narady, lecz po­
dniosły się w nim takie różnice zdań, że kilku jenerałów wy­
stąpiło i dopiero po długich debatach organizacya armii pol­
skiej ostatecznie postanowioną została.

Prace te były już bardzo naprzód posunięte w chwili 
otwarcia kongresu w Wiedniu dnia 1. listopada 1814 roku. 
Kongres, stanowić mający o losach narodów, bez ich współu­
działu, zachwiał się na czas pewien w swoich uchwałach 
przez wymagania cesarza rosyjskiego. Silny zajęciem prowin- 
cyi polskich, a związany obietnicami danemi Polakom co do 
utrzymania ich ojczyzny, upierał się Aleksander przy utrzy­
maniu całości Księstwa warszaw.skiego, by módz niem dowol­
nie rozporządzać, a przeszkody, na jakie ŵ tern napotkał ze 
strony Anglii, Austryi i Francyi, rozdrażniały go do najwyż­
szego stopnia. Rozkazał więc powracającym wojskom rosyj­
skim zatrzymanie się nad Wisłą i polecił W. Ks. Konstantemu 
przyspieszenie organizacyi pułków polskich. Wówczas to ww- 
dał W. książę następującą odezwę:

Warszawa, dnia 11. grudnia 1811 r.

Rozkaz dzienny do armii polskiej.
»Najjaśniejszy pan, cesarz Aleksander, potężny ŵ asz 

opiekun, wzywa was, byście się gromadzili pod sztandary 
i uzbroili się do obrony ojczyzny oraz utrzymania waszego 
bytu politycznego. Okażcie się gotowymi do ofiar krwi wła­
snej, podczas gdy monarcha myśli i pracuje nad waszą przy­
szłością. Ci sami wodzowie, którzy was prowadzili przez sze­
reg lat po drogach chwały, uczynią to i nadal, a cesarz oceni 
waleczność. On widział w ostatnich wojnach honor polski 
unoszący się nad wypadkami od was niezależnymi, gdyście 
się odznaczali dla sprawy, często wam obcej. Dziś gdy dzia­
łać przyjdzie w obronie wdasnej ojczyzny, staniecie się nie­
zwyciężonymi !
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Żołnierze, dajcie przykład wszystkim rodakom! Po­
święćcie się bezgranicznie cesarzowi, pragnącemu waszego 
dobra; zachowajcie mu miłość i posłuszeństwo, przestrze­
gajcie porządku i zgody, a osiągniecie pomyślność kraju, 
pozostającego pod potężnym puklerzem cesarza. Mogą i n n i  
o b i e c y w a ć  wam szczęśliwą przyszłość, on jeden może ją 
u r z e c z y w i s t n i ć .  Jego potęga i znane cnoty, mogą wam 
być dostateczną rękojmią!«

Konstanty  m. p.

Oniemal że Polska nie stała się jabłkiem niezgody po­
między skojarzonemi mocarstwami i nie spowodowała wzno­
wienia wojny europejskiej. Roztropność jednak cesarza Austryi 
oraz stanowczość Anglii i Francyi, zmusiły cesarza Aleksan­
dra do ustępstw doprowadzających do ustanowienia Królestwa 
polskiego, W. Księstwa poznańskiego i Wolnego miasta Kra­
kowa, a tak postanowił kongres wiedeński.

Z pospiechem rozstrzygnięto tam losy nasze i Saksonii, 
oraz zrzeczenie się Księstwa warszawskiego przez króla sa­
skiego, co nastąpiło dnia ‘¿8. maja 1815 roku.

Wielu wojskowych naszych, uznając się być związanymi 
przysięgą, złożoną królowi, odmawiało ponowienia jej pod 
berło cesarza, a to dało powód do pierwszych prześladowań, 
wymierzonych przez W. Ks. Konstantego.

Nadchodzące wiadomości o wylądowaniu cesarza Napo­
leona w Cannes, o jego tryumfalnym pochodzie do Paryża 
i ustąpieniu Burbonów, rozgrzały i rozpaliły umysły w szere­
gach wojska polskiego, nie mogącego się przyzwyczaić do dzi­
kich postępków naczelnego wodza. Młodzi i zapaleńsi nara­
dzali się nad możnością powrotu do Francyi i trzeba było 
przezornej stanowczości komendantów, by temu przeszkodzić. 
Chęci te i zamiary spotęgowały się po zwycięstwie pod Ligny 
i ruchy te byłyby wzięły górę, gdyby nie zaszłe wkrótce wy­
padki pod Waterloo; każdy powrócił do rzeczywistości, a ta 
nie zapowiadała się wesoło.

1*
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Wódz naczelny armii polskiej, W. Ks. Konstanty, odzna­
czał się oryginalnym umysłem i gwałtownym charakterem; 
był on uczniem szwajcarskiego republikanina Laharpa i ro- 
syanina Suworowa, więc obałamucony szkołą pierwszego, nie 
nabył od drugiego prawdziwej wiedzy wojennej, lecz przejął 
się jedynie jego srogością i barbarzyństwem, których dał po­
tem tak liczne dowody na biednych żołnierzach naszych. By­
stry fantasta, czynił sobie zabawkę, ćwicząc wojsko po swo­
jemu, a prześladując i upokarzając bez powodów. On, który 
odbył wojny we Włoszech pod Suworowem, a w Niemczech 
pod Kutuzowem i Tollym, wolał rewię lub parady nad bitwy,
0 których mawiał, że psują żołnierza, niszczą mundury i zry­
wają porządek w szeregach.

Ćwiczenia i popisy były według niego szczytem milita- 
ryzmu, więc w tych tylko szukał doskonałości, dręcząc nie- 
litościwie za najmniejsze uchybienie w postawie żołnierza, 
a od tej surowości nie byli wykluczeni i oficerowie. Stał się 
też w krótkim czasie W. książę postrachem ale i pośmiewi­
skiem armii, składającej się przeważnie z ludzi okrytych ra­
nami i zaszczytami z wielkich wojen pierwszego cesarstwa. 
Wielu z powodu tego wzięło dymisyę, a pomiędzy pozosta­
jącymi w służbie z konieczności, nie rzadkie były samobój­
stwa, nawet w oczach księcia, na placach ćwiczeń.

Łatwo możemy sobie zdać sprawę z wrażeń, jakich do­
znawał na ten widok jenerał Dąbrowski. Pomimo posunięcia 
go na stopień jenerała kawaleryi i senatora, pomimo odzna­
czenia przez cesarza Aleksandra orderem orła białego, posta­
nowił usunąć się od stosunków z W. księciem i otrzymał po­
zwolenie zamieszkania w swoim majątku a pojawiania się 
w Warszawie jedynie podczas pobytów cesarza. Przekładał 
otium cum dignitate nad wszelkie odznaki i łaski, do których 
przez całe życie swoje żadnego znaczenia nie przywiązywał.

Lata 1815., 1816. i 1817. zapełnił urządzaniem majątku
1 oddaniu się rodzinie, a często towarzyszom broni. W ro­
zmowach i zebraniach zachęcał do utrzymywania ducha na-
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rodowego, do opierania się pokusom łask, zatruwających czy­
stość uczuć, a stale wierzył w odrodzenie ojczyzny, wszcze­
piając tę wiarę w każdego. Słowa te jego i nauki nie były 
głosem wołającego na puszczy.

Na wiosnę 1818 roku przybył Dąbrowski do Krakowa, 
pragnąc odwiedzić rodzinną wioskę Pierzchowice i pożegnać 
krewne swoje, panie Dębicką i Kępińską, jakby w przeczuciu 
rychłego końca, aczkolwiek był wówczas rzeźkim i zdrowym. 
W maju jednak uczuł się nie całkiem dobrze, więc opuścił 
spiesznie Pierzchowice i podążył do Winnogóry. Tam, wysia­
dając z powozu upadł na kamień, a stłuczenie to spowodo­
wało odnowienie się rany i gangrenę, która zwiększyła nie­
bezpieczeństwo zapalenia płuc i dnia 6. czerwca 1818 roku 
położyła kres życiu tego dzielnego bojownika, oddającego się 
przytomnie i spokojnie w  ręce Najwyższego.

Umarł, licząc lat 63.
Dawny adjutant Dąbrowskiego, Ludwik Szczaniecki, nie 

odstępował go do ostatniej chwili i przejął wraz z pułkowni­
kiem Ignacym Prądzyńskim, wykonanie ostatniej woli niebo­
szczyka, pochowanego w Winnogórze, w mundurze legionisty, 
jak sam tego pragnął.

W myśl także ostatniej woli oddano do zbiorów Towa- 
warzystwa przyjaciół nauk w Warszawie, którego był człon­
kiem, następujące przedmioty:

Pamiętnik o legiach polskich.
Szablę i kulę, którą był ranny.
Szablę Sobieskiego.
Szablę, którą otrzymał od Kościuszki.
Obfity zbiór książek, map i różnej broni.

Umierając, polecił żonie, by nigdy żadnej pensyi ani ła­
ski od dworu rosyjskiego nie przyjmowała, co też święcie 
przez nią dotrzymanem zostało.

Jenerał Henryk Dąbrowski był wzrostu słusznego i sil­
nie zbudowany, co mu umożliwiało i ułatwiało znoszenie tru­
dów wojennych. Umiał rozkazywać i być słuchanym, ale był
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zarazem czczonym i kochanym przez towarzyszów i podwła­
dnych. W stosunkach towarzyskich był łatwym, wesołym 
i często jowialnym, lecz w służbie zamknięty w sobie, su­
rowy, mało się udzielający i wymagający wiele.

Tak jak Turenne, na którym się wzorował, słusznie na­
zwanym został — ojcem żołnierzy; był też najpopularniejszym 
z wodzów, bo żaden z jenerałów nie dbał tyle o dobro i po­
trzeby wojska, ale żaden nie umiał żądać więcej podczas nie­
bezpieczeństwa. Lubiał być porównywany z Turennem, któ­
rego naśladował aż do dobierania sobie, tak jak on, srokatych 
koni pod wierzch; nie był jednak tak jak tamten szczęśliwym 
żobiierzem, bo nie zginął na polu walki, lecz skończył natu­
ralną śmiercią, aczkolwiek nosił na ciele pięć blizn ciężkich, 
z odniesionych ran na wojnach.

Wspomnienie o jenerale Dąbrowskim nie zaginie w ser­
cach Polaków, tak jak nie zatrze się w pamięci naszej pieśń 
wmjenna legionów:

»Marsz, marsz Dąbrowski, z ziemi włoskiej do Polski!«

którą powtarzają, nucą i śpiew^ają w miastach i wioskach 
polskich, a która zabrzmi, daj Boże, w szeregach naszych.

Pisał w roku 186-4
Klemens Kołacskowski.
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